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brębie których osady 1 ich znajdują się, dołączając 
przytem następujące dowody: a) paszport swojego 
rządu za którym proszący przybył do Królestwa Pol­
skiego, lub na mocy którego obecnie przebywa, a w 
braku tych dowodów, świadectwo miejscowego Wójta 
gminy, że proszący jest rzeczywiście poddanym ob­
cym; b) zrzeczenie się swego poprzedniego poddań­
stwa i żądanie wejścia w poddaństwo ruskie; i c) 
świadectwo miejscowego Komisarza Spraw Włościań­
skich, że w czasie wydania Ukazów z d. 19 lutego 
1864 r., proszący użytkował z osady podchodzącej 
pod przepisy Ukazów z d. 26 maja 1846 r. i z d. 19
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z G dańska.
FEJLETON —  N iedouczek  (c. d.) 
P R Z E W O D N IK  W A R S Z A W S K I. — N ow e dzieło, 

i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY

W  I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  

A L E X A N D R A  I i-g o ,

Ce s a r z a  i  Sa m o  w ł a d c y  W s z e c h  R o sij, 
K r ó la  p o l s k ie g o  

W ie l k ie g o  K s ię c ia  F in l a n d z k ie g o

etc., e tc ., etc.
Komitet U rządzający w  Królestwie Polskiem.

wymienionemu Naczelnik Powiatu zażąda 
od Powiatowego Zarządu Żandarmów wiadomość, czy 
proszący zasługuje na zaufanie pod względem polity­
cznym, i po otrzymaniu takowej, jeżeli się okaże, że 
tenże na zaufanie pod względem politycznym niewąt­
pliwie zasługuje, odbierze od niego przysięgę na 
wierne poddaństwo i następnie zapisze go do ksiąg 

i stałej ludności Królestwa.
| 3. Następnie Naczelnik Powiatu o przyjęciu przez
ś każdego rolnika cudzoziemca poddaństwa ruskiego 
! doniesie tak Rządowi Gubernjalnemu przy dołącze- 
; niu wszelkich dowodów przedmiotu tego dotyczących,

"  ' i u l r n ł o ł  i m P l C P A u m i  I T a t y i i o u  Q n r o w  W l r n S n i o M n l r l n U

W arszaw a, 
dnia 8 (20) Listopada.

Najwyższy ukaz z dnia 12 października, nadający 
Jeiierał-adjutantowi księciu Balijskiemu, hrabiemu ( 
Suworowowi - Rymnickiemu, posiadaczowi majoratu ; 
Maćków w powiecie sejneńskim, w takież posiadanie j 
folwark Miklaszewo w tymże powiecm^zamieszczony 
ty ł w wczorajszym (244-ym) numerze Warsz.Dmew.

Na przedstawienie Człpnka-Zawiadującego czynno- i j akoteż miejscowej Komisji Spraw Włościańskich, a 
darni Komitetu Urządzającego z d. 4 października oraz zawiadomi o tern W ójta właściwej gminy w ce- 

r., i w rozwinięciu postanowienia, swego z d. J  ju oznajmienia właścicielowi dóbr w których osoba, 
lia (9  maja) 1866 r.. o rozciągnięciu przepisów na poddanego ruskiego przyjęta zajmuję osadę.

Najjaśniejszem u Panu przedstawione y
Zżymane przez J e n e r a ł - Feldmarszałka Hra le
So Namiestnika doniesienie: że znajdujący się 
^  w. Lublinie rosjanie i kwaterujące tam woj- 
s^ai po odprawieniu 27-go maja r. b. dzię 
Czynnego nabożeństwa, z powodu cudownego o- 
Calenia drogocennego życia Najjaśniejszego ana 
0(i świętokradzkiego zamachu 25 maja (b czer-

śriami 
1867 r.,
kwietnia (9 maja) — — - s
Ukazów z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r., do ro.m- j 4  j>o podawania przez rolników cudzoziemców 
ków cudzoziemców, którzy przed wydaniem tych progb o przyjęcie ich w poczet ruskich poddanych, 
Ukazów osiedlili się w Gubernjach Królestwa Pol- oznacza się jako ostateczny termin dzień 1 (13) ma- 
skiego, Komitet Urządzający w celu^ uproszczenia . j a 1868  r-) poczem osoby któreby przed upływem te- 
formalności przy pizyjmowamu poddaństwa ruskie- ■ g0 terminu nie złożyły deklaracij że pragną przyjąć 
go przez tych z pomiędzy rzeczonych rolników kto- j  poddaństwo, utracą prawo do nabycia na własność 
rzy zajmują grunta podchodzące pod przepisy pomie- f zajmowanych osad, które następnie przejść winny al- 
nionych Ukazów, postanowił i stanowi: j b0 do rzędu pustek, jeżeli należą do gruntów które

1 . Rolnicy cudzoziemcy, pragnący przyjąć ruskie w r. 1846 zostawały w użytkowaniu włościan (presta- 
poddaństwo, którzy osiedlili się w Królestwie Pol- j cyjnych), albo na własność właścicieli dóbr jeżeli wy- 
skiem przed wydaniem Ukazów z d. 19 lutego 1864 r. ; znaczone były z gruntówMworskich po wydaniu Uka- 
w dobrach prywatnych, rządowych, instytutowych i zu z d. 26 maja 1846  r.
innych, i którzy w czaiie wydania tych Ukazów zaj- j 5. Właściciele dóbr, w których na własność rolni- 
mowali osady podchodzące pod przepisy Ukazów tak , ków cudzoziemców, przyjętych w poczet ruskich pod- 
z d. 26 maja 1864 r. jako też z d. 19 lutego 1864 r. j danych, przejdą zajmowane przez nich, osady, obo- 
deklaracje swe na przyjęcie ruskiego poddaństwa ! wiązani podać do miejscowych Komisji Spraw Włoś- 
przedstawiać mają Naczelnikom tych Powiatów w o- ‘ ciańskich tabele likwidacyjne z tych osad. Jako osta-

FEJLETO N DZIENNIKA W ARSZAW SKIEGO.

n ie d o u c z e k
(C iąg  dalszy *)

Godzinę czasu blizko zabrało mu przymierzanie 
, zrrmhych strojów, nakoniec spojrzał w zwierciadło, 
p ^ ^ ^ h n ą ł się z zadowoleniem i rzekł: „nic do ży-
czenia!”
, a?Teszedł na dół, wstąpił do restauracji, ..JJt -
k in ^  buljonu, zjadł kuropatwę a po tem wszyst- 
~ wsiadł do sanek — i zawołał: — Na Rowy
Świat!

wypił fili- 
szyst- 

Na Nowy

łv e-Dl Różycka, ani Bronisława, nie spodziewa- 
2 - 'ę tak wcześnie ujrzeć Stanisława. Uradowane 
i or?° b°.Wr°tu, podały mu ręce z c a łą  serdecznością, 
zgni f)ovv̂ af Je również szczerze, ale obawa o 
suieceme rajtroka. ów uśmiprh wyrachowany p

nie-
zwiPTC-n| e raj t r °ka, ów uśmiech wyrachowany przed 
dla h D  ’ nadały mu wyraz jakiś wymuszony, 
Uv t t  , którzy go znali; był przytem cokolwiek sen- 
zim,Eatygowanyzmm,■-•'o-"““j  — i miał przez to pozór człowieka 

onego, nieządowolnionego...
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— Coś nie w humorze pan Stanisław? zapytała się 
wdowa... Czy papa źle zaopatrzył na drogę...

— Przeciwnie! dostałem kilka tysięcy...
— Nie pochwalam tego ojcu... Zepsujesz się pan. 

Zaraz widać po panu jakieś zmęczenie!..
— Jestem niewyspany! odpowiedział Buczycki, a 

i a chciałem panie najpierw powitać...
| — Pani Greenland i wuj w kościele jeszcze, rze-
I kła majorowa, muszę wyjść do mojego pokoju na trzy 

minuty, baw-że Brońciu p. Stanisława...
— Krótko pan gościł na wsi, odezwała się panna 

Różycka po odejściu matki, ale i tak wieś posłużyła 
panu. Wyglądasz doskonale...

Pani, nie mogłaby nigdy lepiej wyglądać w moich 
oczach, rzekł Stanisław, więc nie zrobiłem podobnej
uwagi— ,

— Nie chce pan me pozostać dłużnym!..
 Przeciwnie, oddawna jestem dłużnikiem—i no­

wy dług chciałbym zaciągnąć...
— Jaki!
  A nie odmówi pani?.. .
_  Nie wiem...
  Oto jest pierścionek, który jeszcze babka moja

nosiła, antyk, ale drogi dla mnie jak stara przyjaźń...
przyjmij go pani...

Chyba że mama nosie go pozwoli...
A jeżeli nie?.. 
Nie wiem..

— O względy mamy pani, chciałem starać się je ­
szcze dłużej, aby być zupełnie pewnym jej łaski... 
Przyjm  go pani jako zakład uczuć moich, chociażby 
na palcu jej nie miał ukazać się jeszcze...

— Daj mi pan jaki listek, kwiatek, bo to zbyt dro­
ga ofiara...

— Co mam najdroższego, to radbym poświęcić pa­
ni... Czy pani odmawia mi jeszcze?..

— Nie odmawiam,, przyjmuję, ale pan pozwoli źe 
pokażę go mamie...

— Może mama gniewać się będzie?..
— Gniew spadnie na mnie tylko...
— Wolę przyjąć go na siebie!..
Po tej chwili pani Różycka weszła do pokoju...
— Mamo! zawołała Bronisława z uśmiechem. — 

czy ładny pierścionek?...
— Ładny!... Pan Stanisław przywiózł?...
— Tak j e s t - i  mnie go darował...
— Przyjęłaś?

dowiedziałam, że zapytam się mamy, czy wroI- 
no mi będzie nosie go na palcu—i powiedzieć każde­
mu od kogo pochodzi?

Zastanowiłaś się nad tem czego żądasz?...
— Troszeczkę tylko...

. Widać że troszeczkę!... Oddajże go panu Sta­
nisławowi i powiedz, że przyjmiesz od niego paczkę 
Cukierków kiedy taki bogaty, ale pierścionka—nie!.^



teczny termin do podania tych tabel oznacza się d. 
1 (13) lipca 1868 r.; przy tem do tych dóbr, których 
■właściciele nie przedstawią w terminie rzeczonych ta ­
bel, rozciągają się przepisy postanowienia Komitetu 
Urządzającego z dnia 8 (20) Kwietnia 1868 r. (poz. 
1041), o układaniu tabel z takich dóbr, z których ta­
bele przez samych właśc;cieli w terminie ©znaczonym 
przedstawione nie zostały.

6. Wykonanie niniejszego postanowienia, które za­
mieszczone być winno w Dzienniku Praw, wkłada się 
na Członka Zawiadującego czynnościami Komitetu 
Urządzającego, Dyrektora Głównego Spraw Wewnę­
trznych i na miejscowe Komisje Spraw Włościań­
skich.

Działo się w Warszawie na 212 posiedzeniu dnia 13 
(25) Października 1867 r.

Namiestnik w Królestwie, 
Jenerał-Feldmarszałek (podp.) Hr. Berg.

Członek-Zawiadujący czynnościami Komitetu U rzą­
dzającego, Senator (podp.) J. Sołowjew.

Nominacja. Najjaśniejszy Cesarz, na skutek liaj- 
poddanniejszego przełożenia ministra spraw wewnętrz­
nych o wstawieniu się Namiestnika w królestwie pol­
akiem, Najwyżej zezwolił, na dniu 6-m października r. 
b., na mianowanie byłego inspektora głównego służby 
zdrowia w królestwie, doktora medycyny, rzeczywistego 
radcy stanu Bazylego Beckera, zgodnie z Najwyżej za­
twierdzonym na dniu 20 lipca 1867 roku protokółem 
komisji do spraw królestwa polskiego, urzędnikiem do 
szczególnych poleceń po części lekarskiej przy nim, J e ­
nerał Feldmarszałku, od 1 (13) września 1867 roku i 
z zaliczeniem tej posady, podług etatu posad lekarskich, 
do IV  klasy i co do munduru do IV  klasy. (Hus. 
I m v )

Ordery. — Najjaśniejszy Pan, mając sobie przedsta 
■wionę sprawozdanie kierującego ministerstwem' spraw ie­
dliwości, o odbytym z Najwyższego polecenia przeglą 
dzie nowych władz sądowych w okręgu moskiewskiej 
izby sądowej, uwzględniając gorliwą i pożyteczną służ­
bę niżej wymienionych osób, Najłaskawiej udzielić ra 
czył w d. 12 października r. b., prezesowi sądu okręgo­
wego włodzimirskiego, rzeczywistemu radcy stanu A le­
ksandrowi Percewowi i prokuratorowi moskiewskiej izby 
sądowej rzecz radcy stanu Dymitrowi R o w iń sk ie m u ,— 
ordery św. Stanisława 1 kl., a towarzyszowi prezesa mo­
skiewskiego sądu okrągowego, radcy dworu Mikołajowi 
Arsenjewowi—św. Włodzimierza 3 klasy.

DZIAŁ MEURZ^DOWY
W arszaw a, 

dnia 8  (2 0 )  L istopada.
Sesja ciała prawodawczego francuzkiego o- 

tw arta  zosta ła  wczoraj, bez mowy prezesa. J u ­
liusz F av re  zaraz wniósł trzy  interpelacje, do-

j tyczące po lityk i w ew nętrznej i zagranicznej oraz 
kw esji rzymskiej.

Należy przyznać, że kw estja ta  nie została 
rozw iązana w mowie tronow ej cesarza fran cu ­
zów; wszelako mowa ta  u trzym ując, że F ra n ­
cja póty będzie uw ażała konwencję wrze­
śniow ą za pozostającą w swej mocy, dopóki ta ­
kowa nie zostanie zastąpiona przez inny ak t 
m iędzynarodowy, a tylko stosunki W łoch z s to ­
licą apostolską m uszą być uregulow ane za po­
m ocą konferencji, pozwala niejako wnosić, iż 
w razie gdyby konferencja nie doszła  do skutku, 
co zresztą  dotąd je s t bardzo prawdopodobnem , 
pom iędzy F ran c ją  a W łocham i może być za­
w arty  w m iejsce konwencji wrześniowej, nowy 
ak t międzynarodowy, nie tak  uciążliwy dla 
W łoch, jak  wspomniona konwencja, chociaż i z 
tej strony nie m ożna przewidywać pomyślnego 
rezu lta tu , wnosząc z tego, że p. L a  M arm o­
ra  wrócił z P aryża do F lorencji nic nie wskó­
raw szy. Co do widoków na dojście do sku tku  
konferencji, takow e się wcale nie polepszyły. 
W edług  korespondencij z B e rlin a , g a b i­
net pruski odpowie l b już odpowiedział dwo­
rowi francuzkiem u, że przystaje na konferencję, 
ale tylko tymczasowo, czyli raczej w zasadzie, 
a przed urzędowem  przystaniem  na nią, koniecz­
nie potrzebuje znać podstawę obrad i usposo­
bienia stron  interesow anych. W iadomość ta  n ie­
jak o  zgadza się z mową półurzędow ego organu 
gabinetu berlińskiego, N o rd d . A . Z .,  k tóry  u- 
trzym uje ciągle, że konferencja nie może mieć 
żadnego rezu lta tu , jeżeli nie poprzedzi jej po­
rozumienie stron  interesow anych co do g łó ­
wnych przynajmniej podstaw. W edług wspo- 
mnionej korespondencji z B erlina, wielkie m o­
carstw a zaproszone na konferencję porozu­
m iały się z sobą co do swego postępowania, lecz 
każde z nich prześle oddzielną odpowiedź i w 
innych w yrażeniach, aby ich postawa, p rzyb iera­
jąc  ch a rak te r zbiorowej dem onstracji, nie u ra z i­
ła  Francji. Z drugorzędnych państw  n iem ie­
ckich, Saksonja stosownie do konstytucji zw iąz­
ku północno-niem ieckiego, zaproszenie swe ode­
s ła ła  do rozstrzygnięcia do prezydjum  Zw iązku. 
B aaen i B aw arja odpowiedź sw ą zastosu ją  do 
odpowiedzi tego Związku, czyli raczej P rus.

W racając do mowy tronowej cesarza fran cu ­
zów, należy p rzyznać , że w kw estji postawy 
fra n c ji  względem Niemiec, tak że  nic nie powie­
działa nowego, oświadczając, że F ran c ja  w t a ­
kim razie będzie in terw enjow ała w Niemczech, 
jeżeli jej in teresa będą zagrożone. Lecz co b ę­

dzie uważane za  groźne dla interesów  Francji, 
to nie zostało  określone, a w yrażenie to dość 
je s t elastycznem .

W oświadczeniach jej o kw estji wschodniej, 
zapewnienie cesarz i, że w szystkie mocarstwa 
jednakow o są prze’ onane o potrzebie utrzyma­
nia nietykalności pa listwa otom aóskiego, można- 
by upatryw ać pew .ią sprzeczność z niedawno 
doręczoną Porcie deklaracją  czterech mocarstw, 
ja k  również z radam i udzielenem i Porcie przez 
n iek tóre m ocarst .. a, aby u stąp iła  K andję Grecji- 

Tymczasem na wschodzie znów gromadzą 
się chm ury. Nowy prezes gabinetu  serb­
skiego Ristic, uwa- i niespełnienie przez Pof- 
tę  wymagań postawionych ze strony  Serbjj 
w spraw ie s ta tk u  G ern tn ia  za casus belli x 
zam ierza posłać w tym duchu ultim atum  do 
K onstantynopola. P an  R istic je s t większym 
stronnikiem  niepodległości Serbji niż jego po­
przednik.

N a wyspie K andji zaszła  zm iana w naczel- 
nem dowództwie nad wojskami tureckiem u 
miejsce Om er- paszy za ją ł H u sse in -D aym -p3' 
sza; wątpić jednak  można, aby za tą  zmianą 
nastąp iła  i zm iana szczęścia oręża tureckiego.

Zw racam y uwagę czytelników naszych na za­
m ieszczoną poniżej korespondencję ze Lwowa.

T e l e g r a  m;y
D ziennik a  W arszaw skiego .

P a r y  ź, 19 listopada. Posiedzenia 
ciała prawodawczego zostały otwar­
te bez mowy prezesa Juljusz Fa­
vre stawia trzy interpelacje, doty­
czące polityki zagranicznej, polity­
ki wewnętrznej, mianowicie kw e­
stji wolności osobistej, i drugiej w y­
prawy rzymskiej. Jutro będzie po­
siedzenie. Patrie donosi, że gabinet 
Francuzki przysposabia drugi okól­
nik w przedmiocie konferencji.

(Ccrreepondenz Bilreau.)

Wiadomości telegraficzne.
Wiedeń, 16 listopada. Fremdenblatt podaje ^ 

swym numerze wieczornym wiadomość z Belgradu, że 
rząd serbski postanowił uważać niespełnienie przez 
Portę postawionego przez niego żądania za casus bel- 
li i wystósować w tvm względzie do Porty ultima­
tum. (W olffs T. B.) '

* P aryż , 17 listopada. Monitor powszechny dO' 
nosi, że we wszystkich prowincjach Hiszpauji stan 
wojenny został zniesiony. Ten tam dziennik zawia-

— Czy to ostatnie słowo pani?... zapytał się Sta- ; 
nisław, blady jak ściana, powstając z kapeluszem w ; 
ręku, ażeby ją  pożegnać...

— Siądź pan przedewszystkiem, rzekła wdowa — i posłuchaj. .
'  Stanisław usiadł zmięszany.

— Jesteś .pan jeszcze bardzo młody, mówiła zno­
wu majorowa... W młodości mamy tysiące zamiarów. 
Dzisiaj podobała się panu Bronisława, jutro może 
podobać się inna, a w Polsce, tak było od dawnych 
czasów, że dać pierścionek pannie, i słowo, to zna­
czy to samo co ożenić się, lub zostać nikczemnym... 
Bardzo lubię pana, ale nie wierzę w jego stałość... 
Kiedy pan. jesteś uparty, pozwalam jej przyjąć ten 
pierścionek, ale na palcu nosić go uie będzie, aż ro-
ia k i l° Ś-Wiadcząi pana’ aż pan obie rzesz sobie zawód 

aż wyjdzie pierwsza zapowiedź...
dem ich ice’ wiedz^ 0 moich zamiarach, a dowo- 
Daruje da? e, mi “a dro6§ pieniądze,
jako próbę czY ón^6, zwłokS 0ŚmieIam się uważać, 
cia. a chowanie n i0dzn!ejs,zego pam me n a jd z ie  zię- 
dla tego że odemnie S  f ’. za wstydzenie się go, 
damy wszyscy... poch°dzi... Miłość własną posia-

— Mój panie Satnisławie nip •
obiadem, rzekła pani RóżycŁ K8 " ajże S'S P 
p g e s z ,  a kazałam zrobić o m f e  * £ * £

_  Daruje pani, że nie będę miał zaszczytu obia 
dowac z mą razem -  i przypomnę, 4e zacząłemrok

19 ty, a zatem nie powinienem być traktowany jak 
dziecko...

— Nie masz pan wąsów! rzekła żartobliwie ma­
jorowa...

— Kot ma wąsy od urodzenia, zapewne pani sza­
nuje go za to...

— To za wiele! rzekła majorowa... Teraz nie za­
trzymuję pana, do widzenia!...

Stanisław ukłonił się i wyszedł z salonu.
Przez cały czas powyższej rozmowy, Bronisława 

nie powiedziała ani słowa, ale pani Różycka spojrza­
wszy nagle na ni;;, ujrzała smutek na jej twarzy... 
Zal zrobiło się jej córki i wyszła do przedpokoju za 
Buczyckim, który ubierał się jeszcze, mówiąc:

— Zatrzymaj się pan, panie Stanisławie...
— Nie mogę pani!...
— Proszę!
— Nie mogę...
— To już zbyt wiele z mojej strony, rzekła majo­

rowa i powróciła do salonu...
Bronisława siedziała zamyślona w fotelu.
— Czy mówiłaś mu że go kochasz? zapytała się 

matka.
— Mówiłam...
— Dla czegoś to powiedziała?
— Bo go kocham!...
— Dzieciak jesteś, takie rzeczy mówią się pier­

wej matce... Chłopiec dobry z niego, ale smarkacz i 
uparty... Jeżeli mię nie przeprosi, chociażbym miała

umrzeć z żalu nad tobą — nie przebaczę mu urazy-
Brońcia milczała.
Gdy było już po ósmej, a Stanisław nie przycho­

dził, pani Różycka rzekła do siebie: — ten dzieciucb 
gotów nie przyjść wcale. Ma pieniądze, będzie hulał 
z rozpaczy i straci wszystko... Szkoda! było wziąść 
pierścionek i zamknąć go w komodzie. Następnie za­
wołała lokaja, dała mu pieniądze i kazała przynieść 
mu dwa domina czarne.

O godzinie 11-ej przed północą, Stanisław ubrany 
jakmożna najstaranniej,'ale zawsze jeszcze w swej 
czamarce, ukazał się na sali maskaradowej. Dewiz­
ka, spinka, mina buńczuczna, nadawały mu postać 
niedorosłego birbancika, co po wyjściu ze szkół za- 
czyna dopiero całemi piersiami wciągać woń życia- 
Mnóstwo masek charakterystycznych i niecharakte- 
rystycznych kręciło się po salonach, piszcząc prze­
raźliwie—i chwytając za ręce znajomych.

Ludzie małej ambicji mówili po polsku, a zresztą 
wszystko co żyło, odzywało się po francuzku, angi8*' 
sku. włosku, niemiecku, lub przynajmniej parodjowa- 
ło te języki... T u—biegł chłopiec od fryzjera, zacze­
piając pannę z magazynu słowami:

— Bon jour chere masque!... Tam pomocnik «d 
felczera, krzyczał na całe gardło, ujrzawszy przebra­
nego kolegę:

— Bon soir! charmant domino!... Elegancik, wcho­
dzący w modę przy Piwnej ulicy, pytał się z z a d z i ­
wieniem przebranej syreny: Vous me connaisse*



damia z Bukaresztu, że z powodu pedania się do dy- 
p. Teriaki, p. Golesco mianowany- został mini­

strem spraw zagranicznych. (Cor. H av. B u l.)
* P a ryż , 10 listopada. Jenerał Lamarmora wjje 

chał ztąd dziś do Florencji. (T• m is).
Ł * R zym , 17 listopada. Miasto wyprawiło dziś 
hankiet dla żołnierzy papiezkich, którzy brali udział 
w obronie Monterotondo. Zaproszeni należeli po w ę 
kgzej części do legjonu antibskiego i wielu zmch wro­
s ło  niedawno do Rzymu z niewoli. W uroczystości 
êji która miała miejsce w pałacu Barbenm , ? 

także udział kilka osób z arystokracji rzymskiej.
{Parnie.) , , . n

* Florencjo, 16 listopada. Obiegająca pogłoska, że 
1 apież stawia za warunek wzięcia udziału w kon e- 
rencji, ażeby prawa stolicy apostolskiej zostały w 
sPosób formalny zagwarantowane, oraz rozmaite, czę­
ścią przez N azione  powtarzane wersje o postawie, ja ­
ką Francja, Austrja, Prusy i kilka mniejszych państw 
katolickich przyjęły względem kwestji konieiencji,
Zl>ane zostały w sferach dobrze poinformowanycn za 
bezzasadne, te ostatnie dla tego już powodu, ze cała 
^  sprawa znajduje się obecnie dopiero w okresi y 
czasowych układów. {T am ie.)  . . • •
. *  F lorencja , 17 listopada. Zapewniają, 
jenerała Lamarmora nie powiodła się. { la m ze .)

. * Florencja, 18 listopada. G azzetta «/Ąziale. (̂ p 
sb że liczba ochotników, którzy wzięci będąc do n e 
Wolb trzymani są w Rzymie, wynosi 1,765. -  UDie- 
ga Pogłoska, że rada miejska w Neapolu zostanie 
łozwiązaną.— O p in io m  sądzi, że baron Malaret prze­
b aczon y zostanie na ambasadora francuzkiego w 
R zym ie.--Panuje przekonanie, że z powodu rewizji 
dokonanej w mieszkaniu Odo Russella, ajenta dyplo­
matycznego Anglji, ta ostatnia założy protest. — Po 
wtórne wybory do parlamentu, dokonane w kuku 
miejscowościach, dały rezultat stanowczy tylko w 
Bassano, gdzie wybrany został Broglio; w pozosta­
łych zaś miejscowościach niezbędne są wybory ści­
ślejsze, które odbędą się w przyszłą niedzielę. ( T a m - 
ze.)

* M onachjum , 17 listopada. Powiadają, że ze 
strony dyplomacji robione są wielkie usiłowania za 
i przeciw udziałowi Bawarji w konferencji. — Stid- 
deutsche Fresse zastanawia się nad podaną przez nie­
które dzienniki wiadomością, że stosunki pomiędzy 
Austrją i Prusam i polepszyły się obecnie, i robi przy- 
tem uwagę, że ze strony Austrji byłoby błędem  są­
dzić, że wraz z pokojem prazkim, może znowu nastą­
pić bezwarunkowa cisza w stosunkach niemieckich.
Wprawdzie pokój p r a z k i  : tanowi niewątpliwie pod­
stawę teraźniejszych okoliczności, mcz ta k o w e ™  
mogą pozostać niewzruszonemu Stosunoi P N I  
cielskie pomiędzy Austrją, Prusami i Francją, powin- enycb póżno siauet daje 16 garncy z kopy; pśaem ca po 
ny być oparte nie na tych okolicznościach, lecz na ; nizinacb dosta ła  rdzy i plonu dobrego nie w y d a ła ; k.ar- 
ruchu za pomocą którego sprawy niemieckie mogły- j tofl0 w okolicach tutejszych, a naw et w powiecie cieoha- 
by być doprowadzone do zadowalniającego celu. , nowskim i prasnyszskim , praw ie wszędzie zarazą dotkm ę- 
(T am ze  ) ‘ i te; rap s zimowy na  grun tach  n ieprzepuszczalnych  dał

* , /  • 1k ii.tnno.da  Opinja rady mini- j korcy 2 z m orga. O zim ina na zagonach półprętow ych
M onactyum , 18 na op roszen ie j jes t daleko lepszą, i w roku bież., dla zbyt przeaiąkłej

»akftifp  00 0 oddana m stała do decyzji k r ó la . -  i roli w ilgocią, tak  j ą  siać w y p a d a ł o .  — D o tejże sam ej ga-
Izhn d *flĈ ’ °ida 7 v ie ła  nrawo O rze m io s ła c h .—  i zety piszą z wloszczowskiego (guber. kielecka) w m. h-

b a  d ep u to w an y ch  p r z y i g j J . OWo-n iem iecka Zgro- i Stopadzie: U rodzaje  w okolicy tutejszej są w ogóle zuda- 
K onferencja  m ili ta rn a  p ^ u d n i o w o ^ e m  J niające, ploB średni) cei-ia z b oża znacznie w ysoka, bo
madzi się na początku grudnia. ^ am z ’ 'i pszenica do rs. 7 kop. 50, żyto do rs. 4 kop. 50, jęcz -

. *  F r a n k fu r t  n a d  M., 18 listopada, ^ a  I mi;.ń do r8. 3 kop. 30, grochy dobrze obrodziły. -  Do
me do wzięcia udziału w ko“fer®?2 L k siażecego  i tejże gazety piszą z powiatu ostrołęckiego w m. hstopa- 
rzymskiej, wystosowane do rządu wielko. ą « g ; ^  n  nas poJobnież jak w innych okolicach zbiór sia-

eskiego, rząd francuzki otrzyma nnwiedŹ że ua był niepom yślny; kartofle zgniły na nizinach, a  wszę- 
jak donoszą 7  wiaroecdnegO źródła, odpo I , „ . „ 1 , ;  „ oałfflwne i cukrow e, z b raku

* N ow y Jork , 16 listopada. Uragan zrządził w iel­
kie szkody w Porto-Rico. (T a m ie .)

* —Ć*

* ( D r z e w o ) .  Warsz. D niew . pisze: B rak  drzew a 
opałow ego daje się mocno czuć ludziom uboąim  i jes t 
wielce dotkliwym d la  wszystkich, z pow odu iż domy nie 
są zaopatrzone w obszerne kom órki dla zapasów  zimo­
wych. Ceny drzow a coraz bardziej idą w  górę, zw ła ­
szcza od czasu zw inięcia byłego sk ładu  rządow ego, 
który przez w yprzedaż resztek , które po zaspokojeniu 
wszelkich potrzeb, byw ały  niekiedy bardzo znaczne, po­
w strzym yw ał niektórych handlujących oa żądania  w y­
górow anych cen. Lecz oprócz tego, ze w szystkiego 
okazuje się, leśne okoliee w górze Wi.-.ły w yczerpały 
się i że nie pom aga naw et taniość przew ozu drzewu. 
N .edostateczność zaś zapasów  u handlujących drzewem 
okazuje się ztąd, że drzewo jes t mokre, co je s t niedogo­
dne w paleniu i przyczynia się do zm niejszenia siły  p a ­
liw a. Zdaje się, że dla zwiększenia dostaw y drzew a 
lądem , tow arzystw a dróg żelaznych m ogłyby z ła tw o- 
tw ością przyjść w pomoc przez obniżenie op ła ty  za 
przewóz; obok tego i parostatk i m ogłyby przyczynić się 
n iem ało do zw iększania zapasów  drzew a za pom ocą h o ­
low an ia ,'p rzy  każdym przyborze wody, tra tew  z okolic 
położonych u dolnej W isły , ja k  to  czynią parostatk i na 
Renie, w yw ołujące podziw  z pow odu ogrom nych ład u n ­
ków  ciężkiego w ęgla kam iennego, k tóre holują w gó­
rę  rzeki.

* ( U r o d z a j  e). D o G az. R oln . piszą pomięd-.y in- 
nemi z łęczyckiego w m iesiącu listopadzie: W  tym roku 
wiele razy omyliliśmy się w rachubach  naszych. Sądzili­
śmy bogiem , że w ogólności będą złe urodzaje; m okre 
zasiewy wiosenne, ciągłe deszcze i zimna k aza ły  nam 
pow ątpiew ać nietylko o ozim inach, ale i o. jarzynach; 
tym czasem oziminy się w yrów nały , a w ciągu kilku dni 
pogodnych, jarzyny  popraw iły  się znacznie. S p rzę t s ia ­
na, rzepaku i żyta by ł niepom yślny, trzeba było kraść  
z pola; pszenicę i ja rzyny  sp rzątn ię to  bardzo pogodnie. 
O m łot żyta zwyczajny: 2 korce z kopy, pszenica p raw ie 
wszędzie zarażona, w ydaje tylko 5 ćwierci z kopy; ja ­
rzyny dobrze plonują, a grochy pyszne, kartofle po nizi 
nach w ym iękły, te co się u trzym ały  są zarażone, buraki 
lic ie . W ogóle zbiory tegoroczne nie wielkie d la ro ln i­
ków  roku ją  korzyści.— D o tejże gazety piszą zp ra sn ysz-  
skiego: T egoroczne urodzaje dadzą się nam  na  długo 
we znaki: na pszenicę pad ła  rdza , k tó ra  ją  ze szczętem 
zniszczyła, tak  żc je s t poddostatk iem  słom y, ale ziarna 
niem al żadnego; dość pow iedzieć, że z jednej kopy o- 
m ło t przynosi najw yżej 8 garncy pośladu. N ikt już  o 
sprzedaniu  nie mówi, ale i 11a z'.siew nie jednem u za 
b rak ło . Ż y ta  w porów naniu  są lepsze; ale zawsze ani 
w połow ę ja k  w zeszłych latach. — D o tejże gazety piszą 
z pod M lauiy  w m. listopadzie: Żyto na gruntach mo-

Dannsatadu, ! dzie: U nas podobnież ja k  w innych 
dnowiedź, że j na był niepomyślny; kartofle zgniły 

J** donoszą z wiarogodnego zruuw, -dpow i1 - ; dzie uległy zarazie; bu rak i pastewne 1 culerowe, z nrasu
*ząd wielkoksiążęcy przyjmuje to zaproszeni . ! |  a zbytku wilgoci  ̂ bardz0 nędzny wydały urodzaj.

d°nc?... ua co usłyszał odpowiedź: Qui ne vous eon 
Cait pas a Varsovie?!... nn.

Jeszcze bardziej am bitn i, chcieli uchodzi 
gljków i dać o sobie świetniej sze wyobrażenie... J 
£elu, siostra po raz d ziesiąty  pytała się b i a a  p
oranego; * . . .

Do you speak english? na co dawano jej o po 
b ied zi—X do jjjy Lady!... • *u

^0 znowu dwóch elegantów spotkawszy się ni y 
Przypadkowo, krzyczeli ażeby zwrócić uwagę.

~~ How do you do Sir?...
~~ Very well! I thank you Sir! ..
® kilka kroków,dalej, jakiś da n d y  zatrzymując się 

Przed m łodą kobietą, w ołał w zachwyceniu.
—- She is a perfect beauty!
L ew  salonów bawiąc się wachlarzem zamaskowa-

czącgUWernai‘tki, ma8lietyzował ją wzro ’ P

haml 1 l0W y°U above a11!‘" PleaBe §iVe ^  y°Ur 
W ynędzniały warszawiaczek, chwiejący się na no-

Jedyną  pociechą w tym  roku  feralnym , by ła  pogoda, 
k tó ra  wreszcie w  sie rpn iu  u s ta liła  się. tak , iż wszelkie 

biory z pola chociaż pózao i-pow oli, lecz dokonano bez 
żadnej stra ty . R ezulta t tegorocznego żniw a tak  się przed­
staw ia: żyto, pszenica, owies co do ilości kop czyli u ro ­
dzaju, w słom ie bardzo zado valniający; jęczm ień średm ; 
groch 1 w yka tak  w ziarnie ja k  i w p aS2y biir(L 0 o5ro_ 
dziły; g ryka praw ie wszędzie p rzep ad ła  Z arazy  n a  
pszenicę w naszej okolicy nie było, ale dużo jej w yległo 
kopa w ydaje czystego ziarna w przecięciu korzec 3 ko­
pa żyta ćw ierci 5 do 6, kopca owsa 2 do 3  korcy" ’ D o 
siewu płacono za korzec pszenicy czystej rs. 10, za ko ­
rzec żyta rs. 6. Obecnie jednak ceny zboża jeszcze się 
nie ustaliły . — D o tejże gaz: ty piszą z pow iatu  łow ick ie­
go w m. listopadzie: U rodzaje  pod w zględem słom y sa  
dość zadow alniająee i kop r.:e mam y mniej jak  w ro k u  
zeszłym, ale plon zw łaszcza pszenicy je s t fa ta ln y , bo są  
miejscowości, gdzie kopa dobrej y.ięzi daje zaledw ie 16 
garncy i to lichego ziarna, którcm  siać niepodobna. 
O becnie żyto p łacą  za korzec rs. 6, a pszenicę po rs. ID, 
a naw et i drożej. Ja rzyny  lepiej plonują. K artofle także  
osobliwie nie obrodziły , t> w nizinach praw ie zupełnie 
p rzep ad ły ; niektóre gorzelnie z pow iatu Sochaczewskie- 
go, p łacą  już korzec na miejscu po rs. 1 kop. 80 . K a ­
pusty  praw ie wszędzie liche, a  zatem wniosek, że p rzy  
lichym plonie zboża, przyszły rok będzie ciężki i d rog i. 
S iew y ozime pokończono wszędzie pomyślnie.

* ( t  F r a n c i s z e k  W i l c z e k ) .  W czoraj koledzy, 
przyjaciele i znajom i odprow adzili na miejsce w ieesnego 
spoczynku z kościo ła IVszystkich św ię ty ch  na G rzybow ie, 
zw łoki znanego w naszym świecie muzycznym F ranc iszka  
W ilczka, ostatnio cenzora w ydziału  prasy  perjodycznej. 
Ś. p. zm arły  był rodem  z P rag i Czeskiej, gdzie po u k o ń ­
czeniu nauk  gim nazjalnych pośw ięcił się Wyższym s tu - 
djom  muzycznym w tam tejszem  konserw atorjum . W  ro ­
ku  1831 przeniósł się do W arszaw y, gdzie chlubnie d a ł 
się poznać jak o  nauczyciel m uzyki, oraz języ k a  niem iec­
kiego i lite ra tu ry . Ś. p. W ilczek przy pom ocy znanego 
p. G ira rd  udoskonalił m ało znany instrum en t m uzyczny 
zwany trem olophon, i w r. 1841 m iał zaszczyt popisy­
w ać się na nim,Sprzed N ajjaśniejszym  C esarzem  i K ró ­
lem M ikołajem  I-y m , a w dowód N ajw yższego zadow o­
lenia, o trzym ał drogocenny pierścień brylantow y. C ichy, 
łagodny i oddany swym obow iązkom , ś. p. W ilczek był 
prócz tego znaw cą i zbieraczem  zabytków  archeologicz­
nych. M iędzy innem i, widzieliśmy u  niego dość zasobne 
teki z rysunkam i znakom ityeh m istrzów  z X V III w ieku; 
szczególniej p ięk n ąb y łu  kolekcja ubiorów  daw nych i ró ­
żnych tw arzy  charakterystycznych. Z ostaw ił ,także zbiór 
starożytnych mebli i obrazów  znakom itej w artości.

* (W y  p a d  k i). L ucjan  Przygodzki, b. urzędnik izby 
obrachunkoTrej, w dniu w czorajszym  nagle  życie zak o ń ­
czy ł.— W  dniu wczorajszym  po południu, nad brzegiem  
rzeki W isły , oboło szlachtuza na  R ybakach , znaleziono 
zw łoki człow ieka z klasy w yrobniczej, naz-wiska n ie w ia ­
domego, w ieku około 60 la t m iać m ogącego. —  Ten-oż 
dnia, dw aj w yrobnicy F ranciszek  Okuń i L udw ik  Ja s ik  
pod Nr. 3(J38 przy ulicy Czerniakow skiej zam ieszkali 
skutkiem  napalenia w  piecu n a  noc kam iennem i w ęg la ­
mi, niebezpiecznie zagorzeli,

* K u rsa  monet zagranicznych w  U arszaw ie.
Za ralitr wetwraj rsr. 1 kop. 9 dziś  rsr. i kop. 9 .
Za frank  .. „ — * 29  „  .. — „ 29.
- o ;ety  roń. v: 39 „ „ 59 J/jj.
N B .  W iadomość ta  nie pochodzi z urzędow ego ż rn -  

. d ła  i może służyć tylko za w skazówkę.

* (S p r  z e d a  ż d ó b r  w g u b e r  u j  i m o h i -  
l e w s k i e j ) .  M ohil. Gub. Wied. piszą, że z u ło żo ­
nego przez rząd  gubern jalny  m ohilew ski sp isu  m ają ­
tków , ulegających w gubern ji m ohilew skięj sprzedaży  
przym usow ej, okazuje, się, że liczba takich  m ają tków  
wynosi w gubernji 7 9 . Co do 59 z nich, kom isja do 
spraw dzania  w łasności g runtow ej ro ln ików  w gu b ern ji

o rozle-

; gach, tłom aczył się jakięjść otyłej damie:— Madame, 
e’etait plus fort quo m oi!. .

i Inni używali samych tylko makaronizmów, zasa 
dzaiącyćh się na powtarzaniu m a f o i  i M adam e, a m ohilewskiej zeb ra ła  szczegółow e w iadom ości 
S tojący U szczytu ambicji, chcąc uchodzić za Włochów 'i glości grun tów , z podziałem  ich na klasy (g ru n ta  pod
,  1 t •________.  j  i* n n  n l iw i l f i  7. W W fl 7ATH1! i H n r ln w la m i crrnnta. n r n f l.  cti fln n k n ń n p . l o i n a  — • .i_..lub hiszpanów, odzywali się co chwila z wyrazami: 
Signore!... lub: »

— N os ostros cavaglieros! .
Wyborna ta maskarada... na maskaradzie....
Mowa, powiedział przed laty trzydziestu, jeden

budowlami, grunta orne, sianokośne, leśne, pastwiska. 
I  tudzież obszary zostające pod wodą i nieużytki), Z li- 
I czby dóbr, co do których zebrano już szczegóły, znajdu- 
I je się: w powiecie mohilewskim 5, w orozańskitn 9, w 
1 czausowskim 11, w mścisławskim 11, w czerikowskim

Z autorów polskich,— to psychologiczne narzędzie u- 8, w senneńskim 7, w góreckim 1, w bychowśkim 
m ysłu, to najdźwięczniejszy instrument duszy. - w™ r w  

W mowie są czary, jest tajemnica, jest moc mewyba
dana, a najmilszym— język słyszany w powiciu...

A le—przepraszam za ten ustęp!-- Wszak jesteśm y  
na maskaradzie?...

Stanisław, przeszedł kilka razy przez środek sa lo ­
nu, zatrzymał się przed każdym prawie zwierciadłem , 
zbywając dowcipami natrętne maski, nie mające d o ­
syć świetnych dom in—-i nareszcie zmęczony, u sia d ł 
na aksamitnej ławeczce, marząc o Bronisławie —  1
przyszłych widokach. (d. c. n .)

w rogaczew skim  5. W  liczbie tych  m ajątków , tak ich , 
k tó re  m ają do 100  d iesiatin  obszaru , je s t 12, od 100 do 
3 0 0 — 10, od 3 0 0  do 5 0 0  — 6, od 5 0 0  do 1,000 — 9, od 
1 ,000  do 2 ,0 0 0  10 , od 2 ,0 0 0  do 4 ,0 0 0 — 10, więcej
ja k  4 ,0 0 0  2. O gółem  w 59 dobrach, co do których
zebrano szczegóły, g ru n ta  m ają  przestrzeni 6 6 ,9 3 2  dies., 
t. j. w przecięciu około  1 ,134  %  w k a ż d y m  m ajątku. 
P rzypuszczając , że tak aż  ilość gruntów  znajduje się w  
pozostałych  20  m ajątkach, co do których nie zebrano je sz ­
cze s. czegółów , okaże się, że we wszystkich dobrach w
gubern ji mohilewskiej,ulegających przymusowej sprze a-
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z y , z n a jd u je  się  p rzez  p rzy b liżen ie  8 9 ,6 2 2  d ie s ia tin y  do służby tureckiej. Rząd narodowy w Ziirichu nie 
g r u n t ó w ,  p rzy czem  zw ró cić  należy  u w ag ę  n a  tę  ok o licz - j przeszkadza takiej służbie wychodźców, nie mających 
n o ść , że n ie  w szy stk ie  te  g ru n ta  w y staw io n e  z o s ta n ą  n a  prawa do powrotu do kraju, lecz też nie okazuje W 
sp rz ed a ż , a lb o w iem  37  m ają tk ó w  u leg a  s p rz e d a ż y  n ie  w  ; W tym względzie Żadnej pomocy, 
c a ł y m  ich  sk ła d z ie , lecz ty lko , częściam i, n a le żą  cem i do  ! A f r y k a .
o s ó b  zes ła n y ch  z k ra ju . j *  ( Z g o n  k s i ę c i a  A d e l - b  e j  a ) .  Sprawca

* ( S p r a w y  w ł o ś c i a ń s k i e  w  K  u  r  1 a  n  - 1 niedawnej rewolucji pałacowej w Tunisie, książę Sidi- 
d j  i) . D z ien n ik  g u b e rn ja lu y  k u rla n d z k i p o d a je  n a s tę -  El-Adel-bej, doczekał się smutnego końca. Bej panu- 
p u ją c e  postan o w ien ia  w zg lędem  in sty tu c ij w ło śc iań sk ich  j tty, brat jego, jak donosi Monitor, kazał wtrącić 
w K u r la n d j i: l)  że  n a p rzy sz ło ść  w ło śc ian ie  k u r la n d z -  j wziętego do niewoli książęcia do więzienia, w którem
cy  n ie  m ogą być zob o w iązy w an i do o d b y w a n ia  p ań szczy - * zamurowano drzwi i okna i pozostawiono jedynie ma- 
zny  i w noszenia  czynszu za ra ze m , i że § 13 u s ta w y  ro i-  ły  otwór do podawania pożywienia. Wśród tych olto- 
niczej z d. 6 w rz eśn ia  1863 r .  o b o w ią zu je  ty lk o  d o ty ch - liczności, książę zmarł obecnie w wieku lat 32. 
czasow ych d z ie rżaw có w ; 2 ) że te rm in  z a rz ą d z a n ia  p rzez  , A m e r y k a ,
w hsścic iela  o p u szczo n ą  o sa d ą  w ło śc ia ń sk ą , z ak re ś lo n y  ■

Tw

zo sta je  n a  la t  3 . N a  m ocy  w ięc  teg o  p ra w a  zn o sz ą  się  
p ań szczy zn a  i czynsze n a  p rz y sz ło ść  a  n ie  z d o ty c h c z a so ­
w y ch  k o n tra k tó w . K o n tra k ty  w ło śc iań sk ie  w K u r la n d ji  
z aw ie ran e  są  n a  la t  6, 12 , lu b  w ięce j. P o d o b n e  p o łą ­
czen ie  p o w in n o śc i w z b ro n io n e  je s t  w  ca łe j R o sji n a  m o ­
cy  p ra w a  z d. 19 lu te g o  1 8 6 1  r.

* ( P r o j e k t o w a n a  k o l e j  ż e l a z n a  z W i ­
t e b s k a  d o  M o h y l e w a ) .  D z ien n ik  g u b e rn ja ln y  
-m ohylew ski donosi, że z b ad a n ie  m iejscow ości d la  p r o je ­
k to w an e j k o le i żelaznej z W ite b sk a  d y  M o h y lew a  p rz ez  
in ży n ie ra  K ra m e ra  d o k o n an em  ju ż  z o s ta ło  n a  p rz e s trz e n i 
8 0  w io rs t; z a tem  p o m ien io n a  ko lej m a b y ć  sż ie ro w a n ą  
o d  m. O rszy  p rzez  D n ie p r , za  m iastem , m iędzy  k lasz to

* ( O d s t ą p i e n i e  A m e r y k i  r u s k i e j ) .  
Dotychczas Rosja nie oddała jeszcze formalnie Sta­
nom Zjednoczonym odstąpionych niedawno teryto- 
rjów. List z Nowego Jorku z d. 28 października do­
nosi, że jenerał Rousseau, dowódca okręgu wojenne­
go Oregon, do którego przyłączoną będzie w przy­
szłości Ameryka ruska, zwana obecnie ziemią A la- 
shą, wyjechał niedawno z Kalifornji dla spotkania się 
w Nowym Archangelu, albo w Sitce z urzędnikami 
ruskimi, wyznaczonymi do uznania urzędownie jego 
władzy i do oddania mu kraju. Jenerał Rousseau wy­
jechał na czele 270 żołnierzy pieszych, jednej baterji 
złożonej z 10 dział, trzydziestu różnych rzemieślni­
ków i peWQęj liczby negocjantów i przemysłowców

ra m i m ęzk u u  i żeń sk im , dalej po  lew ej s tro n ic  D n ie p ru ,   ̂ kalifornijskich, którzy mają zamiar zbadać teryto­
ria w ieś S a w ie , fo lw a rk  Ł lisa w e ttn o , w sie  Iw c zy n e , L e -  ; r , u m  Alaska. Wziął on także z sobą wszystkie przy- 
szczy , Swietoczewka, Zapoły, b ło w e m , G o ro d iec , a  • bory rolnicze i rękodzielnicze, bydło, nasiona i t, d. 
ch ody , K ry w el, ko ło  fo lw a rk u  A u g u s to w a , w ieś N iżn e  j y ^ g j y ,^
P ru d k i, fo lw a rk  K o s try ce , w sie  P a w łó w k a  i M o stek , fo l- ; A n ° T j a
w a rk i L u b u sz  i b isk u p i, do  p rzed m ieśc ia  m . M o h y lew a  s _ #
Łupołowa, dokąd zamierzono doprowadzić tą kolej. * (W y p r a w a a b  i s y n s k a) Pierwszy od-

f  ’ , \  , dział armii angielskiej miał odpłynąć z Bombay u do
* ( K o n t r a b a n d a ) .  W  p rzed m .o cre  k o n tra b a n d y  | A b ig y n ji ^ j  listop^da F1ota statków przewozo- 

za trzy m an ej w  P o lta w ie , do  gazety  (Lotos p iszą  z l i jo  j Wy c b  gję  z  0 §m iu  parostatków i dwunastu ża- 
w a: „W liczb ie  to w a ró w  k o n trab a n d o w y c h  z a trz y m a - i giowców, na które wsiadło blizko dwanaście tysięcy 
n ych  w  P c ł ta w ie  p odczas o s ta tn ieg o  ja rm a rk u  i ij » i e - . judzj Wyprawa ta ku końcowi grudnia ma posunąć 
go  i o d staw io n y ch  do tu te jsze j k o m o ry  celnej, zn a laz ło  j gjg wewnątrz Abisynji. (L a  Fr.)
się , j a k  p o w ia d a ją , m nóstw o  tow aróv .r z fa łs z y w e m i \
p lo m b am i celnem i i z fa łszy w em i s te m p la m i. N ie d aw n o  j A l l S t r j a .
po lic ja  k ijo w sk a  p o s ła ła  do d e p a r ta m e n tu  d o chodów  c s l-  j * ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Wiedeń, 18 listopada.
n y ch  k ilk a  p a k  to w a ró w , k tó re  m a ją  w szy stk ie  fa łs z y w e  i Wien. Abp. pisze: Tutejsza ambasada turecka oświad- 
p lo m b y . Z a s łu g u ją  p rzy tem  n a  szczeg ó ln ą  u w a g ę  n a s tę -  j cZa, że podana przez Mem. dipl. wiadomość, jakoby 
p u ją c e  okoliczności: p ie rw sze  fa łszy w e  p lo m b y  i s tem p le  j Hayder-Effendi doręczył rządowi austrjackiemu notę, 
n a  to w a ra c h  p rzem y can y ch  w y k ry te  z o s ta ły  p rzez  a jen - ! w której mowa jest 0  zamiarze przedstawienia przez 
tó w  m in is te rs tw a  s k a rb u  do p iero  w r .  1 8 6 6 , po d czas ; Portę sprawy k a n d jo c k ie j  na przyszłej konferencji, 
g d y  to  p lo m b y  i s tem ple  m a ją  n a  sob ie  la ta ,  począw szy  i jest w z u p e łn o ś c i  z m y ś lo n ą .
od  1 8 6 3  (e p o k a  o s ta tn ieg o  p o w s ta n ia  p o lsk ieg o ) do ro- j *  (L  i S t K o s s u t h  a). W  Peszcie obiega Z110- 
k u  1 8 6 7 ; p o d ra b ia n e  zaś są  p lo m b y  i stem p le  ty ch  n a -  wu list Kossutha, wystósowauy przęciw uchwalonej 
szy ch  k o m ó r celnych  p o g ran iczn y ch , g d z ie  p rz e m a g a  ży - j już przez sejm węgierski pożyczce na budowę dróg 
w io ł po lsk i (n a  g ra n ic ac h  p rusk ie j i a u s tr ja c k ie j) , i n a -  j żelaznych. Jest to najniestosowniejsze zaprawdę pole, 
reszcie, z jed n e j z k o m ó r celnych sk ra d z io n y  zo 3 ta ł, n ie  j jakie eks-dyktator wybrał dla swej agitacji, niezbę- 
w iadom o k ied y  i przez  ko g o , o ry g in a ln y  s tem p a l rz ą d o -  j dnoŚĆ bowiem i pożyteczność rozległej sieci dróg Że- 
w y  do o d b ija n ia  p lo m b  (?). W szy stk ie  te  fa k ta  n a b y w a- j laznych w Węgrzech została powszechnie uznaną, tak 
j ą  szczególnego  zn aczen ia  w  obecnym  czasie, w  ob ec  ro z -  j iż nawet lud prosty popiera ten projekt. (N ordd. 
m aity ck  k n o w a ń  p ro p a g a n d y  p o lsk o -sz lac h ec k ie j” . S A . Z.').

| Danja.
* ( M o w a  t r o n o w a  f r a n c u z k a ) .  D zień-! * ( O d s t ą p i e n i e  w y s p  a n t y l s k i c h ) .  

niki szlązkie dzisiejsze podają nam całkowity tekst L a  F r- z dma l8 'go listopada pisze: Dowiadujemy 
mowy tronowej, którą w dniu 18-ym b. m. cesarz ) S1§> ie  Francja i Anglja nie przyjęły obojętnie tego 
francuzów zagaił posiedzenie izb. Tekst ten w ogó- j odstąpienia. Pewną także jest rzeczą, że oba te mo- 
le zgadza się z zamieszczonym wczoraj w Dzienniku  carstwa wystosowały noty w tym przedmiocie do swo

„szłe z tamtej strony Renu szczerze przyjąć i oświad- * czye wykonania tego projektu. Odstąpienie to na- 
„czyć, że dopóki interesa Francji nie będą zagrożone ■ sh%piło z potrzeby. Co do depeszy o odstąpieniu 
„i dopóki przekształcenia dokonane w skutku żądań także w3'Spy św. Krzyża, dla którego potrzebne było 
„ludności, nie wywołają naszego mięszania się, do te - i otrzymanie zezwolenia ze strony Francji, następują- 
„go czasu okazująca się niespokojjiość jest niewyja- [ ce Jest je.i objaśnienie: Kiedy Francja sprzedawała tę 
„śniona, właśnie w chwili kiedy Francja za pomocą j wysP§ Eanji, wymówiła ona sobie prawo nabycia na- 
„wystawy, dała wzniosły widok pojednawczości i po- P°wrót tej wyspy w przeciągu dwóch lat. Dowiadu- 
„koju”,—w samym tekście ’
„konywają się z tamtej stro
„w ten sposób być p rzy jęte ,  _________ . - - -. .
>J nasze interesa nie będą się okazywały zagrożone-; uia w ty01 przedmiocie. _ I

nie będziemy się mięszali do przekształceń przed- ; F ran cja .
„się ranych na skutek życzeń ludności. Okazująca i„się n ie s D o k u in n P  • i  I j  v  • z -z ii • ł  ̂ 0 b u  i ra ryz , ib  listopada. lu en - \
„ l i k i e d y łatwo, da S1§ wyjaśmć, w chwi- j dard  roztrząsa znowu broszurę: Napoleon III i Eu- ! 
„pokoju i S i ? , św'at^ rnfJwspanifŁlszy widok j ropa w r. 1867,” przyczem oświadcza ponownie, że 
gramu było powied?!^01' drugim ustępie tele- , takowa nie ma bynajmniej pochodzenia rządow ego.' 
„boda handlu, p r ?.Y C /v,e - ’ .c z  dobre urodzaje i  swo- j Pomienione pismo pólurzędowe pochwala zresztą, że 
„cen żywności,”—tekst z a /h  .zr°wnann>, stałych i broszura zaleca, jako podstawę polityki francuzkiej, \ 
„dłv nie dobrze. Drożyzna »Urodź. 3 wypa- j poszanowanie dla dążności narodowych Niemiec, o •
„wolność handlu może za p e w n ia  Jlko j ile takowe ograniczą się do or

ffliiT.” dowoź zapasów 1 . ~F.tend.ard zcadza ai« takżn m

* ( A d m i n i o t r a c j a  w S y r j i . )  Korespondencje 
prywatne z Damaszku, datowane 28 października, 
donoszą, że agitacja, która wyszła na jaw w Haura- 
n’ie nie miała żadnych skutków, i że Raszyd-pasza, 
gubernator jeneralny Syrji, udał się do tej części pro­
wincji powierzonej jego zarządowi nie dla uśmierze­
nia rozruchów, które wcale nie wybuchły, lecz dla 
wprowadzenia w wykonanie nowych przepisów admi­
nistracyjnych, które mają być zastosowane do Syrji- 
Przepisy te doznały dobrego przyjęcia wszędzie, 
zwłaszcza zaś w Ilauran'ie. {L a  P atr.)

♦ ( R o z w i ą z a n i e  i z b  r u m u ń s k i e  h,)< 
Bukareszt, 16 listopada, ilon itoru l pisze: Raport 
ministerstwa, z mocy którego książę rozwiązał 
izby, brzmi jak następuje: Ostatnie wybory do izb 
przedsięwzięte zostały zanim jeszcze naród miał czas 
obeznać się z nową konstytucją. Z liczby trzech 
stronnictw w izbie deputowanych, żadne nie miało 
większości; spodziewać się przeto należało jedynie 
bezowocnych rozpraw. Większość, z łona której 
wyszło ministerstwo lutowe, była jedynie chwilowa- 
Zamiast zaprzątania się ważnemi propozycjami rzą* 
du, izby deputowanych wystąpiły z napaściami prze­
ciw ministerstwu. Interpelacja jednego z deputowa­
nych zaprzeczyła prerogatywie tronu wybierania mi­
nistrów podług własnege uznania, oraz zakwestjono- 
wada u.niS księztw. Gdyby ministerstwo miało na­
dzieję, iż utworzy się w izbie większość, w takim ra­
zie podałoby się do dymisji i ustąpiłoby miejsca mi­
nisterstwu, któreby wyszło z tej większości. Jaki 
duch panował w senacie, okazuje się z odrzucenia 
przez niego propozycji przeniesienia sądu kasacyjne­
go, oraz innych projektów, bardzo ważnych dla kra­
ju. Ponieważ teraźniejsze położenie rzeczy paraliżu­
je administrację, kompromituje sprawiedliwość i fi­
nanse, szkodzi mocno kredytowi kraju i daje za­
granicy do myślenia, że Rumunja jest niezdolną do 
samorządu, przeto rada ministerjalna doradza księ­
ciu odwołać się do narodu, i na zasdzie art. 95 usta­
wy, rozwiązać izby i rozpisać nowe wybory. (Wolff* 
T. B  .)

Włochy.
* ( B i t w a  p o d  M e n t a n a ) .  Jenerał Herman 

Kanzler, minister broni i wódz armji papiezkiej, zło­
żył papieżowi, 12-go b. m., raport urzędowy o bitwie 
pod Mentana, nie wiele różniący się od raportu jene­
rała de Failly. W raporcie jenerała Kauzlera powie­
dziano, że oddział papiezki liczył 2 ,9 1 3  ludzi rozmai­
tej broni, pomiędzy któremi były dwa bataljony ż u a ­
wów papiezkich, wynoszące 1,500 ludzi. Oddział 
francuzki liczył 2,200 ludzi, ogół przeto s ił sprzy­
mierzonych wynosił 5,113 ludzi. Jenerał Kanzler 
powiada, że gdy powziął postanowienie atakowania 
Mentany i Monterotondo, jenerał de Failly oświad­
czył się z chęcią popierania jego działań, i że zgo­
dził się on na korzyść tej propozycji. Stwierdził on także, 
że 3-go listopada, o godzinie 3 ‘/a, gdy wojska papiez- 
kie walczyły na wszystkie strony przeciw siłom prze- 
magającym, i gdy wyczerpały swe własne rezerwy, 
zażądał on od jenerała Polhes’a pomocy wojsk fran- 
cuzkich, które wzięły udział w bitwie, dały dowody 
nadzwyczajnej waleczności i inteligencji i zdecydowa­
ły zwycięztwo, do którego wojska papiezkie przyczy­
niły się już były znakomicie. Jenerał Kanzler, odda­
jąc zupełną słuszność swym wojskom, pochwala bez­
warunkowo francuzów, którzy byli wybornie dowo­
dzeni. Powiada on, że garibaldczycy dobrze się bro­
nili, że d a li' w kilku punktach dowody wielkiej wa­
leczności, lecz że nie widziano nigdzie, ażeby Gari­
baldi i jego synowie narażali się osobiście, jak to po­
winni byli uczynić, i że przeszli oni granicę tegoż 
wieczora, przed ukończeniem jeszcze bitwy. (L<t 
P a tr .)

* ( O f i a r a  p a p i e z k a . )  Oiornale di Eonid 
z dnia 13 b. m. donosi, że ojciec św. doręczył delega­
towi apostolskiemu w Rzymie 2,000 funtów szt. na 
nieodzowne potrzeby rodzin, które najwięcej uciera 
piały w Monte-Rotondo. (L a  F r.)

* ( K o m i t e t  p o w s t a ń c z y . )  Korespondencja z 
Włoch donosi, że w Rzymie odkryty został kom itet 
powstańczy. Trzech członków tegoż komitetu wyda­
ło go przed policją za 45,000 talarów rzymskich. 
Przy rewizjach odbytych w mieszkaniach, znaleziono 
ważne dokumenta dotyczące rozgałęzienia się tego 
komitetu. (L a  F r.)

organizacji wewnętrznej. i
,zrównać ceny.” uuwoz zapasów i , F tendard  zgadza się także na postawione w broszu-i

( We r b u n k i . )  Gazeta ziirichsi™ n  | rze żądania, szanowania niepodległości stolicy a p o -;
M ean er  z 13-go b. m. donosi: E ks-dyktam fi epu' \ f olskieJ’. ?raz rozwijania w dalszym ciągu instytucij i 

wicz rozgłosił; że wróciwszy Z Konstantyu ,o ;a,lgle'  i francuzk1lch ^ .ducha fera ln y m , lecz oświadcza się 
ta je  w * » »  1 W  p S f t ł J S  i e s o  P B “  “ u t o r a

Korespondencja Dziennika Warszawskiego-
Lwów, 16 listopada.

W ykaz delegatów .— H r. Gołuchowski. — O p rasie  perjodycz- 
nej w Galicji. . .

Pan kanclerz dotrzymał słowa delegacji galicyj­
skiej. Przedstawienia jego poufne c z y n i o n e  koryfeu­
szom niemieckim parlamentu wiedeńskiego, jak nie-



2449

fhniej jego obszerna mowa podczas rozpraw nad pro­
jektem do ustawy o delegacjach sprawiły, że większość 
Przychyliła się do projektu wybierania delegatów gru- 
Pami reprezentującem i sejmy krajowe w radzie pań­
stwa. Wypadek ten wybawił naszą delegację z nadei 
kłopotliwego położenia. ,

Mógłbym na tem skończyć dzisiejszą koresponden- 
CJ§, gdyby nie obowiązek zdania sprawy z najnowszy c 
°bjawów naszej prasy perjodycznej. Co za szkoda, ze 
N i wtedy kiedy Dante unaoczniał wszystkie piekfa 
P'Ski, a nawet podówczas kiedy złośliwy Heine aza 
Parobkom Lucypera polewać smarzących się w pi 
fydów zimną wodą aby.., że ongi powtarzam nie wy­
wodziły takie gazety jak Narodówka. i Dzienniczek 
lwowsk'i. Ich pióro potrafiłoby wiernie odmalować te 
Piekielne męki, jakich doznaje wasz sługa, który z o- 
bpwiązku korespondenta musi codziennie czytać te 
Meoszacowane organa galicyjskiej prasy perjodycznej. 
phcę się pocieszać nadzieją, że to obowiązkowe czy­
tanie policzą mi na tamtym świecie, i meodkomende- 
fują, do piekła, gdzie z matematyczną pewnością dja- 
bli p y ta ją  od rana do nocy dla większego utrapienia 
P°tępieńców Narodówkę i Dzienniczek lwowski.^ 
^Partanie poili niewolników i w stanie ich zezwierzę 
cenią pokazywali swym dzieciom. Był to ®code pe 
-agogiczny niezgodny z zasadami nauki chrześcjan- 
sk'ej, lecz kr< m tego na znajomości natury ludzkiej 
°Party, k tó rą  nic tak skutecznie od zdroznosci i 
Nikczemnienia nie ochrania i nieodprowadza, jak  
^'łaśnie przedstawienie objawów zdrożności na bu- 
f  nim. Gdybym kiedy miał władzę prawodawczą, wło- 
żyłbym dó kodeksu karnego paragraf, ze przestępcy 
polityczni muszą za karę  czytywać pilnie N arodow y  
1 dba D zienniki lwowski i  poznański, gdyż mam to 
niezłomne przekonanie, że nic bardziej od głupoty od­
j e ś ć  nie może, jak  przypatrywanie się kolosalnej 
głupocie tych dzienników — nic większą sprawie od- 
Nzę i w stręt do nikczemności, jak  czytanie tych za­
cnych organów prasy.

Piszę i j iszę a nie spostrzegam, że brnę  co raz 
dalej ze stanowiska ogólnego (najwyborniejszego dla 
Panów profesorów), a wam potrzeba danych szczegó­
łowych. Owoż Narodówka przebyła szczęśliwie kul­
minacyjny punkt właściwego jej liberalizmu i p rze­
strzega rząd, aby co prędzej restaurow ał karę  kija 
czyli chłosty, nadto, aby jak najszczelniej zam knął 
granice swoje od strony Rosji, obostrzył przepisy 
paszporow e, gdyż „ciemna i barbarzyńska Moskwa” 
zaczyna wywierać wpływ sympatyczny na mieszkań­
ców Galicji. Narodówka  przyznaje, że ani jej leader- 
bi, ani jej sławna „K ron ika” ani inspirowany przez 
Uią Tygodnik niedzielny nie sprowadzą na kraj b ło­
gich owoców cywilizacji, jeżeli kijowi nie przywróci 
rząd miejsca w kodeksie karnym i nieobestrzy prze­
pisów paszportowych. ,

Mężowie z najbliższego otoczenia lir. Gołuchow- 
skiego, wyrażają się nader niepochlebnie o Gazecie 
g ro d o w e j  i jej redaktorze p. Janie Dobr zanskim. 
wiadomość ta  jest autentyczna. Więcej w te j chwili 
Powiedzieć nie mogę, zdaje mi się jednak, że nie d łu ­
go będziemy czekać na skutki tych nieprzychylnych

lo d ó w ce  opinij rządowych. 6  «

Bibljografja.
Odzywy i m n ien ia  w ojenno n acza ln ik o w  (F eldhernn- 

^ m u n e n )  o po lsko j w ojnie 1831 g. 
i °dcow wojskowych o wojnie polskie) h o l  r .j .  
dane w języku niemieckim przez F. Smita, a ^ i a ’ 
^  przez W. Kwietnickiego. St. Petersburg, 
Ao67 r

( A r t y k u ł  w z ięty  z W arsz. D niew •)
(Dokończenie patrz  Nr. 2 5 7 .)

Notatki ruskiego jenerała o polskiej wojnie po­
w stańczej, dopełnione uwagami jenerał-adjutanta 
„ eugarda, kończą się na śmierci hrabiego Dybicza 

^bałkańskiego, k tó ra  nastąpiła w Kleszewie, 29-go 
Notatki te są nader ciekawe: szczegółowo 

‘-znajmiają nas z wszelkiemi przeszkodami, jakie 
apotykał feldmarszałek Dybicz podczas całej pol- 

“f e j  kampanji 1831- r , z powodu braku żywności 1 
mylnych rozporządzeń jego głównych pomocników 
Gtosen i Geismar). Z tych notatek widzimy, jakie 
T i r . ' 'cbane usiłowania robił feldmarszałek dla pize- 
nrawienia się przez W isłę i opanowania Warszawą 
ko * nakoniec jakie zawady stawiał feldmarszał- 
ą uujzdolniejszy z jenerałów polskich — Prą- 

^ynski. Wnosząc z tych notatek, Dybicz zamierzał 
c„ v P°Czątku polskiego powstania bezzwłocznie za- 
t ia K  z oddziałem gwardji Wielkiego Księ-
korm °^Ŝ atlbe Pawłowicza, z wojskami 1-go i 6 -go 
lecz v  'V P'eckoty, 3 .go i 5 .go korpusów kawalerji, 
kaz aJJa®mejszy Pan radził feldmarszałkowi pocze- 
łami a T̂ enadjerów i natenczs działać łącznemi si- 

Jednakże grenadjerzy nie mogli przybyć wcze­

śniej jak  w końcu stycznia 1831 r., a gwardja, k tóra 
wyruszyła dopiero 7-go stycznia, nie wcześniej jak  
w marcu. Również i 2-gi korpus spodziewany był 
dopiero w marcu (str. 102). W’ skutku tego, feld­
marszałek Dybicz nie znajdował możliwem odłożyć 
początek kampanji do czasu przybycia gwardji i 2 -go 
korpusu, to jest do kwietnia, co dałoby stronnictwu 
rewolucyjnemu czas do zrobienia wszelkich przygoto­
wań i rozporządzeń, uorganizowania nowych pobo­
rów, ufortyfikowania Warszawy i skorzystania ze 
wszelkich środków kraju do stawiania oporu. Dla 
tego Dybicz postanowił zacząć kampanję w zimie, 
z wojskami, jakie miał pod ręką, szybko wkroczyć do 
królestwa, przeprawić się przez Wisłę po lodzie i skoń­
c z y ć  w o j n ę  przed rozpoczęciem odwilży. Liczba wojsk 
natenczas skoncentrowanych wzdłuż granicy k ró ­
lestwa, dochodziła do 100,000 przy 300-u dzia­
łach. Brak żywności krępował szczególnie Dybicza 
przed początkiem i w ciągu kampanji. Z powodu 
braku czasu, nie można było urządzić znacznych ma­
gazynów; zamierzano utrzymywać wojska w zbutowa- 
nym kraju sposobem rekwizycyjnym, uciekając się do 
znajdujących się przy annij zapasach zboża i furażu 
w razie ostateczności. Na zasadzie zebranych o nie­
przyjacielu wiadomości, feldm arszałek ułożył nastę­
pujący plan operacyjny: „Zam ierzał on z Białego­
stoku, w okolicach którego zebrana była jego arm ja, 
wkroczyć do kąta pomiędzy Bugiem i Narwią, rozer­
wać pod Wyszkowem środek nieprzyjacielski, pobić i 
znieść odcięte oddziały, a potem zmusić W arszawę 
do poddania się. Ale hrabia Toll nie pochwalał tego 
planu; proponował postępować z większą częścią sił 
przez Gran, zmierzać k u  Siedlcom, uderzyć na prawe 
skrzydło pozycji polaków, pobić ich a potem posunąć 
Się -  ku W iśle i przeprawić się przez nią. W  planie 
feldmarszałka, obawiał się wielu rzek i odwilży.” 
Oczywiście, planowi hrabiego Tolla należy oddać 
pierwszeństwo przed planem feldmarszałka i należy 
ubolewać, że go się nie trzymano; wiadomo, że nagła 
odwilż, zniweczyła wszystkie plany Dybicza. Mówiąc
0 porażce Geismara pod Stoczkiem, autor notatek 
dodaje: „Główny błąd Geismara zależał na tem, że 
pozwolił” napaść na siebie niespodzianie. Ale cała 
arm ja zbytecznie pogardzała przeciwnikami, dla cze­
go też nie były przedsięwzięte środki ostrożności. 
Feldm arszałek i hrabia Toll nie wątpili o powodzeniu. 
Wszyscy byli przekonani, że wojska polskie nie ze­
chcą bić się i będą porzucały szeregi. Tak mało wie­
dziano, jak  wielkie było rozjątrzenie przeciwko ro- 
sjanom.”

Przystępując do przeglądu sekretnych doniesień 
feldmarszałka Dybicza do Cesarza Mikołaja Pawło­
wicza o kampanji polskiej 1811 r., trzeba powiedzieć, 
że nieomal względem żadnego innego z zajmujących 
wyższe stanowisko działaczy, opinja publiczna nie była 
tak niesprawiedliwa jak  względem zabałkańskiego 
bohatera. Opinja publiczna podniecona przez namię­
tności, a nieobznajmiona z najbliższemi okolicznościa­
mi, niesprawiedliwie go potępiała. Zagraniczna p ra­
sa, sympatyzująca z polskiem powstaniem, rozsiewa­
ła  najniedorzeczniejsze wieści o hrabi Dybiczu; pol­
skie rewolucyjne organy wysilały się na zmyślenia, 
mające na celu zaszkodzić feldmarszałkowi w opinji 
publicznej (jak się okazuje, kłamstwo, potwarz i zmy­
ślenia, zawsze bywały posłusznemi narzędziami pol­
skiej rewolucyjnej propagandy; przykładów daleko 
szukać nie trzeba). W tamtoczesnem ruskiem społe­
czeństwie krążyły najprzewrotniejsze pogłoski o feld-

1 m arszałku, i mniemanym złym stanie powierzonej mu 
I armji; ale niesłusznie: Dybicz, był w całym znaczeniu
szlachetnym człowiekiem i miał wielkie zdolności 
wojskowe. Tylko nieszczęścia i przykrości, złamały 
go ku  końcowi. Ciekawym jest sąd Smita o Dybiczu: 
„Feldm arszałek Dybicz Zabałkański, był jednym z 

| najzdolniejszych wodzów: łączył w sobie rozum, wia- 
} domości, charakter, doświadczenie; jedno tylko było 
! ciągle przeciwko niemu — jeden z najważniejszych 
! warunków na wojnie, którego pomoc nadaje sławę i 
i miernym umysłom—szczęście. Już podczas świet- 
- nej jego kampanji do Turcji w 1829 r., fatalny los go 
i ścigał: przy najdoskonalszych planach, dżuma i inne 
i  choroby zabierały wykonawców jego zamiarów i to- 
! warzyszy, ale jego stałość i stanowczość, zwyciężyły 
I wszystkie przeszkody. W kampanji polskiej, zbieg 
* nieszczęśliwych okoliczności zaczął niweczyć najlep- 
j sze jego pomysły.” (str. 139). 
j Z sekretnych doniesień Dybicza do Cesarza Miko­
łaja Pawłowicza, poznajemy stan duszy feldmarszał- 

I ka, jego plany, pomysły i nadzieje, uzasadnione na 
i pewnych wojskowych obliczeniach i w części mweczo- 
I ne przez niepowodzenie jego pomoemkow (Rosen).
' Z tych doniesień okazuje się także, jakiej niesłycha­
nej pracy kosztowało feldmarszałka zabezpieczenie 
żywności arm ji i przygotowanie do przeprawy przez 
Wisłę. Przewóz do Polski zapasów żywności kupo-

}va'Jy^h w Prusach, wstrzymywany był w skutku 
srodKów kwarantannowych przedsiębranych przez 
iząd  pruski z  powodu panującej natenczas w Polsce 
ciolery, niepowodzenie Rosena pod Dębem, zniwe­
czyło zamierzoną przez feldm arszałka przeprawę przez 
u i  ,Pom.eważ, wojskom 6 -go korpusu poruczone 
było zabezpieczyć ty ł głównej arm ji, przy skrzydło- 
wem jej poruszeniu do miejsca przeprawy pod Twer- 
czynem 1 Kazimierzem. Z tych doniesień nakoniec 
okazuje się, jak niesłuszne są zarzuty robione zwykle 
przez historyków Dybiczowi za to, że nie ścigał pola­
ków po bitwie pod O strołęką i nie przyłączył gw ar- 
dji do swych głównych sił. Dybicz nie m iał prawa 
bez ostatecznej konieczności, wprowadzać gwardji do’ 
działania; następnie wydane zostało na to Najwyższe 
zezwolenie.

Przedsięwzięcie Skrzyneckiego przeciw gwardji, 
obmyślane przez Prądzyńskiego, powtórnie niweczy 
wszystkie przygotowania feldm arszałka do przepraw y 
przez W isłę  i ma następstwem bitwę pod O strołęką, 
b itw ę , k tóra  odznaczyła się walecznością naszych 
wojsk, męztwem i wytrwałością naszych jenerałów , 
lecz nie przyniosła 11am żadnych istotnych rezultatów^ 
ponieważ rozbite przez nas polskie wojska, nie m ogły 
być uporczywie ścigane, z powodu braku u nas ży­
wności. Przytaczamy oryginalne słowa feldm arszałka 
z sekretnego jego doniesienia do Cesarza M ikołaja 
Pawłowicza. Ostrołęka, 19 m aja 31 roku. Wyliczy­
wszy trofea zwycięztwa, feldmarszałek pisze: „P rzy  
takich okolicznościach nie mogę wyrazić ile ubole­
wam, że ostateczna niedostateczność zapasów żvwuo- 
ści, a jeszcze bardziej zupełny brak  środków tra n ­
sportu, tak  dotkliwy przy obecnem oddaleniu od za ­
pasów, zgromadzonych na granicy, nie pozwoliły mi 
uporczywie ścigać nieprzyjaciela. Pomimo tego spo­
dziewam się, że starania moje pozwolą mi zbliżyć się 
z głównemi memi siłami do Serocka, i po należytem 
obejrzeniu tego ważnego punktu, zająć go a nawet 
obwarować, jeżeli to okaże się potrzebnem i n a ten ­
czas prowadzić dalej poruszenia zaczepne, zgodnie 
z poprzedniemi planami, już przesłanem i Waszej Ce­
sarskiej Mości” (str. 225).

Zaburzenia w graniczących z Polską gubernjach, 
także nie mało krępowały działania feldm arszałka. 
Nie można być niesprawiedliwym względem Dybicza; 
robił on wszystko co tylko mógł zrobić człowiek w jego 
położeniu, ale szczęście ciągle mu nie sprzyjało.

Dziennik hrabiego T olla, obejmuje drugi okres 
wojny polskiej 1831 11., od przybycia feldm arszałka 
hrabiego Paszkiewicza Erywańskiego, mianowanego 
naczelnym wodzem czynnej armji do oddalenia się 
z niej Tolla. Ten dziennik doręczony był Smitowi 
przez samego autora, z pozwoleniem wydrukowania 
go w razie potrzeby. Dziennik ten pełen je s t zajęcia, 
z niego poznajemy wszystkie propozycje Tolla, robio­
ne naczelnemu wodzowi w rozlicznych przejściach 
drugiej połowy wojny polskiej 1831 r. Przy tem na­
leży wspomnieć, że hrabia Toll był iednym z najzna­
komitszych naszych jenerałów i przez swe wojskowe 
zdolności i zasługi, zjednał sobie zaszczytną sławę.
Z powodu swych obowiązków naczelnika głównego" 
sztabu armji, hrabia Toll zostawał w bardzo bliskich 
stosunkach z feldmarszałkiem Dybiczem, posiadał 
całkowite jego zaufanie, i był jeżeli można tak  się 
wyrazić, jego prawą ręką.

Po śmierci hrabiego Dybicza, Toll czasowo objął 
dowództwo nad arm ją i ze względu na swe zasługi, 
spod iewał się że zostanie zatwierdzony w tych obo­
wiązkach. Nadzieje Tolla, jak wiadomo, nie u rze­
czywistniły się; z Najwyższej woli na naczelnego wo­
dza armji czynnej został przeznaczony hrabia P a ­
szkiewicz Erywański. Łatwo było przewidzieć, że 
ludzie tak różnych charakterów, jak  Paszkiewicz i 
Toll, przy codziennych swych stosunkach, nie będą 
mogli pozostać na przyjacielskiej stopie. Książę P a ­
szkiewicz, przy wszystkich bezspornych zaletach, od­
znaczał się nieograniczonem samolubstwem, uporem , 
niedowierzaniem, powolnością i niestanowczością; 
obok tego mało ufał armji, k tórą  przyszło rau dowo­
dzie; z drugiej strony hrabia Toll, odważny, gorący, 
czynny, ńaj częściej proponował zaczepne ruchy i b i­
twy z nieprzyjacielem. Stanowczość księcia Paszkie­
wicza, w raz przyjętych przyjętych przez niego po­
stanowieniach, naprzód wzbudziła niezadowolenie po­
między naczelnym wodzem a jego naczelnikiem sz ta ­
bu. To niezadowolnienie, nieuniknienie musiało po­
większyć się z biegiem czasu, a skończyło się odda- 

i  lenieui się hrabiego Tolla z głównej armji, zaraz po 
, wzięciu Warszawy. W pływ tego niezadowełnienia 
I widoczny jest w zgryźliwem przedstawieniu rzeczy w 
: dzienniku Tolla, który, powtarzamy, bardzo jest bo- 
t gaty w ciekawe wiadomości; jednakże używać go jako 

nowy m aterjał do historji wojny polskiej 1831 r., na­
leży bardzo ostrożnie. Jeden z głównych zarzutów: 
Tolla zależy na tem, że feldmarszałek Paszkiewicz
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zbyt ostrożnie prowadził wojnę, trzymał wojska w , K a l e n d a r z ,
koncentracji wbrew przepisom wojny powstańczej i J We czwartek; 21 listopad8) _  ofiarowanie N . M. 
zbytecznie był zajęty zabezpieczeniem żywności dla ] p anny,— S łońce wscfe. o godz. 7 min. 32 ; zacbarmji.

Na tem kończymy nasz bibljograficzny przegląd, 
rozbieranego przez nas historycznego zbioru p, Smita. 
Nie można nie podziękować p. Kwitnickiemu, za prze­
kład tego dzieła na język ruski. Nie można nie cie­
szyć się z tego, że nasza literatura została wzbogaco­
na przez notatki i wspomnienia mężów publicznych. 
Te szacowne materjały posłużą późniejszemu histo­
rykowi do ułożenia prawdziwych dziejów naszej 
epoki. N. P . B .

  -----i— —

K o re sp o n d en c je  H a n d lo w e  D z ień . W a ra z .
Gdańsk, 16 listopada.

Od poniedziałku m am y piękną pogodę z m ałem i p rzy ­
mrozkam i. W ia tr zachodni.

godz. 
3 min. 59.

W piątek , 22 lis to p ad a , —  iw . Cecylji pan. m ęcz.— 
Słońce wsch. o godz. 7 min. 34; zach. o godz. 3 min. 58.

W  i a.d  o w  i  s  k  
W IE L K I T E A T R . — Dziś, w e środę, opora mitologi- 

cznaw 1 akcie, Pjgksa Galatea.— Osohy: G ala tea  s ta tu a — 
pa.<na Graetz\ Pigm aljon rzeźb iarz— p. Cieślewskij M i­
das k ap ita lis ta  i p ro tek to r sztuk pięknych — p. Matu­
szyński; G anim ed pom ocnik Pigm&ljona— panna K w ie­
cińska-, — Divertissement tanceiskie: P a s  de trois: (p an ­
ny: Cholewic/ca, Buczyńska. Zaremba)-,— P a s  de trois: 
(panny: Oliwińska, Brandt, p. Kuhne)\— P a s  de deux: 
p an a  Kowalska , p. Turczynowicz); . —  O świadczenie w 

W  A n g lji zniżenie cen, o którem  w końcu zeszłego tańcu: (pp.: Turczynowicz, E jfler, Baczyńska, Żarem,
tygodnia doniesiono, nie było pow szechne, bo na  w ielu 
targach  prow incjonalnych ceny pszenicy nietylko się u - 
trzym ały , lecz naw et wzm jcniły . Chociaż w pierwszych 
dniach upłynionego tygodnia w L ondynie, L iw erpoolu i 
H ull, pszenica k rajow a b y ła  zaniedbana i o 1 do 2 szyi. 
na  kw arterze się cofnęła, to  ju ż  w  następnych dniach ten­
dencja ta rgów  b y ła  lepsza i ceny znów się podniosły. 
Za pszenicę zagraniczną, z w yjątkiem  bardzo podrzędne­
go to w aru  osiągano przecięciow o te sam e ceny co w ze­
szłym  tygodniu, a  ziarno w yborow e płacono w ostatn ich  
dniach nieco drożej. Jęczm ień i owies o 1 szyi. na  k w ar­
terze tańszy. G roch bez zmiany.

W  F ran c ji pokup ciągle ożywiony, a  ceny pszenicy i 
mąki podniosły  się znów o 50 do 70  cent. na 120 kilog. 
Od 1 czerw ca do 1 listopada, im portow ano około 3 n i l .  
hektolitrów  zboża, w tejże p roporcji zatem, aż do no-

oa, Fubjańska, Bzeszotarska, Przedpełska, Kluger, 
Rycerkiewicz, Jagielska, Trusińska, Chronowska);— 
U w ertu ra  Rossiniego z opery Sem iraiaida; —  pierw sze 
przedstaw ienie Wodotrysków zwanych Kolospintechro- 
mokiene, przez  pp. Rekien i L . Velte’e. — 1) G ra  ko­
lorów  i wody z 8 -m ią  zm ianam i; 2 ) N ajady  w grocie 
k ryształow ej pod deszczem bry lan tow ym ; 3) W odotrysk  
w rozm aitych ko lo rach .—  (Z acznie się o godz. w pół do 
8-ej). — Jutro , we czw artek, op era  Otello, przez artystów  
w łoskich; abonam ent N . 4  iit. A .— Wczoraj, we w torek, 
daw ano operę Łucja Z LamermoorU, było osób 400.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I. — D ziś , we środę, kome- 
dja w 5-u  aktach, Złoty m łodzieniec.— Osoby: R adost — 
p. Rychter; K ordula  jego ż o n a— pani Borawska-, E d ­
win ich syn — p. Żółkowski; R egina daleka k rew n a—

wego żniw a po trzeba będzie jeszcze 9 mil. kw arterów  PaH> Łapińska', K lara m łoda w dow a, sąsiadka— panna 
im portow ać; czy zaś k raje  produkcyjne, tyle dostarczą 
je s t py tan ie , zw łaszcza w styczniu i lutym , kiedy dow o­
zy z Azowskiego i Czarnego m orza praw ie w strzym ane 
hędą, chyba, że A m eryka pó łnbcna natenczas w iększe 
masy w ysyłać będzie. Ceny żyta u trzym ały  się. J ę ­
czmień mało ofiarow any. Owies ła tw y  ma odbyt.

N a naszym placu  pokup  słaby , ho ceny tu tejsze naało 
się różn ią  od cen angielskich, a  drogi fra ch t i w ysoka a- 
sekuracja m orska pochłan iają  zysk, k tóregoby eksporte- 
r o w ie  s p o d z ie w a ć  s ię  m ogli. B r a k  p a r o w c ó w , u h ie m o -  
żebnia szybkie ekspedjow anie tow aru, a przy obecnych 
w ysokich cenach, kupcy nie chcą się narażać na niepe­
w ne szanse dłuższej spekulacji. Ceny pszenicy zatem  
w  początku tygodnia cofnęły się o 10 do 15 guld. do­
piero od czw artku zaczęły się w zm acniać i dziś są o 10 
guld. wyższa, ja k  w  zeszłą sobotę. Ż yto  przy bardzo 
małym dowozie, podniosło się od poniodziałku do czw ar­
tku  a 18 do 24  guld. od p ią tku  zaś znów ceny o 15 do 
18 guld. się cofnęły. G roch o 10 guld. droższy. W  cią­
gu ostatniego tygodnia sprzedano pszenicy łasztów  550, 
żyta 2 2 0 , ow a 5, jęczm ienia 30 , grochu 60, rzepiu i 
rzepiku 70 . P łacono za korzec polski pszenicy białej 
w agi fun t. 2 3 7 , złp . 7 0  gr. 9; pszenicy szklistej fun t. 241 
do 2 5 0 , złp. 71 gr. 10, do złp . 72  gr. 26; pszenicy pstrej 
funt. 2 3 0  do 237 , złp . 64 gr. 2 6 ,.do złp. 67 gr. 17; psze­
nicy ordynarnej fun t. 201 do 2 1 7 , złp. 48 , do z łp . 56; 
ży ta  złp,. 45 gr. 10, do złp . 51 gr. 16; jęczm ienia złp .
32, do złp. 37 g r. 10; owsa złp . 19 gr. 16, do złp . 21 
gr. 10; grochu złp . 38 gr. 6 , do złp . 45  gr. 10; rzep iu  i 
rzepiku złp. 39 gr. 3 , do złp . 50 gr. 20.

K ursa  zam ian : L ondyn 6 .24 . A m sterdam  1 4 3 % . |
H am burg  1 5 1 % . W arszaw a 84.

Alexander Makowski i Spółka.

Palińska; Zdzisław  sąsiad —  p. Swieszewski■ H enryk  
d o k tó r— p. Piasecki', Ju s ty s ia  poko jów ka— panna Gil- 
ska-, Jacen ty  stary  loka j— p. A d le r .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim ). — C odziennie , od 
godziny 10 z ra n a  do w ieczora.— Cena w ejścia kop. 15; 
w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

W Y S T A W A  O B R A Z O W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I p .  

Suiatyckiego (na P odw alu  w dom u D yzm ańskich).' —  
Codziennie, o d  g o d z i n y  1 0  r a n o  d o  i  p o  p o ł u d n i u .  —
C sna w ejścia kop. 10.

NA PLACU NALEWEK. — Codziennie PANORA­
MA Mikroskopom.

T E A T R  M A L P  i PSÓ W  T R E S O W A N Y C H . — Dziś 
i  codziennie, P rzedstaw ien ie  w domu N . 224 6 przy u- 
licy N a lew k i.—Początek o godzinie 7. — Wczoraj, było 
osób 90. i

* Przyjechał do Warszawy, jenerał-lejtnant Orłów, 
z Brześcia: — wyjechali: jenerał-adjutant J. C. M. 
Patkul, do Petrokowa; jenerał-major Schulman, do 
Pruszkowa; kamerjunkier dworu J. C. M. hrabia Sta- i 
rzyński, do Siedlca.

* W, dniu wr sorajszyra przyjechało i.ołe-ą »ąj. .
* • W •>*., osob 769 . w T jło -W j Ort-ió 4 4 5 . . ..

koleją żel. petereb.-war&r.. przyjechało  oaób 153, w y p ­
chało  osób 137 ; ■ :<olei» żel. warez.-tere.’.p. *rzv,... 
chał. osób 207  yjeohało 131; — w ogóle przyjechało 
osób J2 0 5 , w tej licróia z zagran icy  152. -yjeehało 
1 2 0 1 , w tej liczbie za gran icę 99.

deny targowe.
dma 7 (19) l is to p a d a  1867 reku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert
rar. kop.

Korzec od — de
ruble ar. i

P sz e n ic a .......................
Ż y to ................................. ..
Jęczm ień ...................... ..
O wies...............................
Groch p o ln y .....................
K artofle.............................
Pud siana od kop. 50 — 55. Pud słomy od ko . 

D owozy: Pszenicy 229; Żyta 314; Jęczmienia —;'
Owsa 229 czetwerti.

Wiadro okowity od rs. 4 kop. 5 do rs. 4 kop. 11 
Garniec „  od rs. 1 kop. 35 do rs. 1 kop. 37.

16 56 8 55
11 24 6 82%

4 64 2 70%

3 60 2 10

35
! 2 %

j90

22%
2 25 

-  25.

K U R S  G IB E D  Y M A R S Z A W S K l

Ż ą d a n o  | P ła c o n y

P o l-lD ip e rja iy  :* o » jrj» k ie .............................................................
D u k a ty  H o le n d e rs k ie  now e
F ry d ry c h s d o ry  P r u s k ie ................
r r u s k t  K u r a n t  100 t a l .......................

P s .  | K . *  i h

-  :

P A 'P ir tR X :
■-ee* w i i r to łc  k a -ju s  . '  1

O b lig i S k a rb u  sa  ra.AOw.
B ile ty  S k a rb u  K ró l. P o l. ! a  . ] 
O b lig ac je  C s ą s tk . z r .  IRSć* 0 0  f -  *• '  - v . y -  

•C erty fik a ty  B a n k u  n a  Obi.*; < <s,*t % 1 co / r -  
300 sa  s z t u k ę . ..

L it. B po  s tp . V00 Kt s - u i *.*• /  k*. v Tf,

71 50

~ 1 *"
L is ty  Z a s ta w n e  i i i - g o  O k i e n . ,,
L is ty  Z a s ta w n e  I I I - £ o O k resu  i A
L is ty  l ik w id a c y jn e  t a  - 5 . . . . .
Do w ody  K om . C e n tr .  L ik  w id. \  ; *e
5 p o ż y c z k a  ro s s y j .  S t ig H u .i  1 f ;
6  p o iy c s k a  r o s s y j . S tig łit*? , s y. : ■
B ile ty  B a n k o  Ces. R os. z r 1. .4 
M e ta lik i L u to w e  z s  ‘rs . IC C ..........

„  S ie rp n io w e  aa  rs. l o a ..............
R o s y js k a  pożyć*. p rem . s 18G5 .-a.

„ 1 cc .
A k c je  G łó w n e g o  T o w a rz y s tw a

la tn y o h  rs. 1 8 6 ................................
O b lig ac jo  Crłówn. T o w. K os. Dr-'.g j,

s a  rs . 1 0 0 .....................................
A k c je  D ro g i  Ż e l. W a r .-W ie d . a s  2 5 ;.- - - 
O b lig ac jo  D ro g i Ż el. W a r« ..-W ;t-d . j

s z tu k ę   .................. ..................
A k c je  D ro g i Ż e l .  W ara* .-B ydgosk im i = .-*, 
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  r*. i 00 .. 
A k c je  D ro g i  Ż el. W & rsa .-T o re ^ o is^ io j 
A kcje  D :o z i  Ż e!. fab. L o 'dskL v rr. 190

Borlii;
Wroclaw.. . .
Gdańsk......
H a m b u r g . . .  
L o n d y n  . . *. . .  
F .- ry i  , . . . . 
W ie d e ń  . . .

Moskwa.....

00 F ra n k

k. t

7 7 £0 77 17
1T
90

ó7 50 67
£6 30 55

• - - 1

77 67 77
100 . —
ICO — Z
116 £0 H 6
V  9 25 109

-

-

~

7652 50 51

00 60 80
79 —

10G 4 5 7 6
105 75 105 60

— . ■
1C 5 76 106 64

101«1 40 161
7 24 7 2 2 ’/*

8« 85 -
85 42 V* -
_
— — *

k u p o n u  b ił« . od L l u  V* 
»t od  JUiatóY

1 k. ' 4% 
i k .  88%

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E . 
A j b n t u r y  R u d o l f a  O k e ^ t  

P etersburg , d n ia  7 ( 1 9  L is to p a d a )  1 8 6 7  r

W e k sle  n a  L o n d y n  8 m i e s   .
, ,  H a m b u rg  ,, ..............
„  A m sz te rd am  ,, ..............
„  P a r y ż ...........................................
t) B e r lin  15 d n i  za  100 R s .

6 - ta  P o ż y c z k a  S t ie g l i t z a ..........................

R o th s c h ild a . 
P re m jo w a  z r .  1 S 6 4 ..

i. 1 ’66..

7-m a  
1-za  
2'Sa
5 %  B ile ty  B a n k o w e .
A k c jo  w -g o  T o w. d ró g  żelasr. z a  125 R s . . .  !!
O b lig ac je  „  ft })
A k c je  d ro g i  że laz . W a rs z .-T o re sp o ls k ie i . . .
6%  M e ta l ik i ..................................................... ............. ..
4%  .. K u p o n  z L u te g o  ,

»• it , z S ie rp n ia
x m p e r ja ly  
D y sk o n to

^3>ZlSl/i
297/«
I (*'/* 

316
6 8 '/*

9V/t
łlT
109®/* 
77% 

110% • 
89 
81 , 8’%
33
32

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

i  ̂ * L isty niewłaściwie do skrzynek pocztowych wł»- 
|  śone, w d. 7 (1 7 ) b. m. i r., pod adresem , a mianowicie: 
i z używ anem i m arkam i: Z e r kow icz w Sochaczewie, E lża- 
ś now ska w P opow ie, R oguski w P iew n iku , D ylew ska w

* (N 0 W e d z i e ł o ) .  Zeszyt 25 H isto rji Rzymskiei P ło .cku’ A n d rz e je w s k ą  C hrobżu, Z akrew ski w Czy-
 ...............  J J zewie, W ołkiew icz w Tuszynie, Spire w Szepsu, B ern

w K ossyniu, O rthw ein  w S tu tgardzie , —  listów  miej­
skich sztuk 8, w yjętych ze skrzynek pocztow ych, jak o  
na koszt doręczone nie będą, — oraz 15 sztuk listów  na

M om sena, tłóm aczonej przez T. D ziekońskiego w yszedł 
z druku, i p renum eratorow ie odebrać go m ogą w ksie 
garniach i kan to rach  gdzie w nieśli op łatę . Zeszyt 26 
wyjdzm dnia 30 listopada r. b. K toby z prow incji na- > . ,, , .•
desłał rar. 8 iub w dw óch ra tach  po rs r. 4 pod adre-Ś^ ko® f dla w yekspedjow anm  w ew nątrz  k ra ju , jako z nie-
Z Z J '  gra wydawcy trzymywać będzie zeszyty w i nak,leJon1e“ ’ lnarkaml za'd̂  si? w kancelarji pocztam- 
miarę wyjścia, franco. tu °«ebrama.

* D nia 7 (1 9 ) b. m. i r. chorych w 8 -u  cywilnych szpi­
talach: przybyło 82 , w yzdrow iało 7 8 , um arło  7 , p o ­
zostało 1797  (mężczyzn 8 0 7 , kobiet 9 90 ), z nich w 
szp italu  starozakonnyeh mężczyzn 157, kobiet 178.

* W  dniu 7 (1 9 ) bież. mieś. i roku, u r o d z i ł o  i}ię 
chrześcjan: płci m ęskiej 2 4 , żeńskiej 23 , etaromken 
nych: p ic i męzkiej — , żeńskiej — , rązes i 2 6 ;— s;ą- 
w a rło  śluby m ałżeńskie par: chrześcjan: 20 , star oz ą- 
konnych: —; — u m arło : chrześcjan: p łc i męzkiej 12, 
żeńskiej 22; starozakonnyeh: męzkiej 2 , żeńskiej 4 ' 
razem  4 0 . ’

H  a r s a s a w a ,  

d m a 8  2 » )  Ł i s t o p a t a .
P ° g o d y * .S t a n  

Dziś z rana -J- 2 0, R, 
W czoraj. 

B arom etr w m ilim etrach 
T erm om etr Reaum 
Stan nieba

- 7428of U 739 1
pochmurny |

N ajw ięk sze  ciepło r  * R- Największe z im n o  g

Wysokość wody aa Wiśle fltóp 4 cali S

kUR^A TaLBGńAFIOZHB.
A j b w t u e v  R u d o l f a  O x g ^ T

77 ro t% B sr lin z , d. 7 (1 9 )  L is to p a d a  i c i

52 B E R L IN A

6 - ta  .Pożyczka R o sy jsk a .. . . . .  . .
O bligacje Skarbow e 4 % .......................
L is ty  Z astaw ne 4 %  ł>t (

Baalcu R 0 syjsk iegó
W eksle na W arszaw ę............... ..

P e te rsb u rg  8 ty g e d n . . . . .  
” „ 8  mlesięcFUT .»j Londyn 8 ,,
j. P artia 2
»> H am burg  8

W iedeó > x
A kcje R o s y js k ie ..................................... ..
Koiej T e resp o lsk a ............................... ..
d to  W arszaw sko-W iedei s k a ..........

L isty  L ik w id acy jn e ..   ........................... ..
Nowa pożyczki? prem jow a 1 -e m  .

}> a  2 -em ..............
d to  na ta rg u ...........................................
d to  „  d o s ta w ę .....................................

ż ą d a ją  j pi**5*

ii W IE D N IA .
W e k s le  u a  L o n d y n  .

»  H a m b u r g .  .
v P a r y ż ........................

P o ż y c z k a  N a ro d o w a .................
5 %  M e ta lik i  .................................
A k c je  B a n k u  K re d y to w e g o

Z PARYŻA.
R e n ta  -8% .........................................
R e n ta  W ł o s k a ............................
A k c je  K re d y tu  R u c h o m e g o .

Z L O N D Y N U
j 3 7 , P a p ie ry  (C onso ls)

r,0
02%
5784% 
84*/* 
93% 
91% 

G 23’/* 
81%
82 /* 
7*'/« 
JP62’/l 
47'/.

1#»V«
9&‘/i
Ib
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ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A - .

N. D. 6859. Komis/a, Rządowa 
Sprawiedliwości.

, “  zastosow aniu się do a r t. 44 K. C. P . po ­
daje do wiadomości osób in teresow anych, że 
try b u n ał Cywilny w Kaliszu, wyrokiem z 
Qnia 22 S ierpnia  (3 W rześnia) r. b. na  po­
wództwo H enryetty  W illem etus wydanym, 
u*nał A ugusta W illem etus za  znikłego. 

W arszawa d. 3 (15) L istopada  1867 r.
Członek Komisji,

Rzeczywisty R adca Stanu K. Laski. 
Naczelnik W ydziału, Puchalski.

N. D, 6749. II.ioi(Kiii C y/fb  Ilciipa- 
eumeAbHou JIoAutfiu.

C h m e  o ó ł h b ,i n e r t ,  u t o  n p o w u B a io m i i i  e t  
*'• PaniouiKe < i>e, iM m ept  B e p n a p f l t  B a y -  

n p i u  ouopoMii IL io u K a r o  yronoBHaro 
LjTla oTł. 28 I iohh (10 I kmh) 1866 ro/ia BC Ty-  
OHBineMl, y a e  bt. aaKoHHyio OH.iy, 33 ne^o- 
3oo4K!iHBe iipaneuam e, coiviacHO c t . 576, 
’ 3 n 60 y^smeiiiM o HaKaaaHiflit yronon. u 
M cBpaunre.i l, .  nonuepi Hyn, apecTy Ha TpH 
O c A t ni  er,  o rn a H ie M n  nojpŁ no. ii iueHCKiH  
HM 3 o p i  n a  flBa 1 0 4 a  H e t  conyó.iHKOBa-
eieMt ceio o t  04"m i4in.ihHbixt Ta3eTaxt.

■ riao u K t, O k t .  23 (Hohó. 4) 411H 1867 r. 
IlpeacB/iaTeHhCTByioiniil Cy^tH, 

H c n o n n o p c K iń .
«  *  *

n ’ daje do publicznej wiadomości, i i  Ber­
ate Bauman, felczer, w mieście Raciążu za- 

Wyrokiem Sądu Kryminalnego w 
d T  ■ * dn' a ^  *-'zcrwca DO L ip03! 1866 r.*

18 już prawomocnym, za niedozwolone le ­
cen ie  z art. 576, 42 i 60 K. K. G. i P . na ty- 
^odiii trzy aresztu, z oddaniem po odcierpia­
nej karze pod dozór policyjny przez lat dwa 
^ogłoszeniem tego wyroku w Dziennikach Rzą­
dowych, skazanym został.
Płock dnia 23 Paździer. (4 Listop.) 1867 r. 

Sędzia Prezydujący, Nowodworaki.

OB WIE8ZCZENIA SPADKOWE.

%N ’ D 6394. Rejent Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszawskiej.

Z powodu nastąpionej śmierci Jana d’ Aons, 
w i e r z y ć  ©*a sum a mianowicie:

a. liubli 9,000 zabezpieczanej, pod Ni*. 9, 
działu IV, wykazu hypotecznego nieruchomo­
ś ć  w mieście Warszawie pod Nr. 1371 poło- 
zoaej.

b. Rubli 15,000 zabezpieczonej pod Nr. 12. 
działu IV, wykazu hypotecznego nieruchomo­
ści w mieście VYarszawie pod Nr. 455 i 456 
położonych, oraz

c. Bubli 7,500 zabezpieczonej, pod respek- 
tyre Kr. 21 i 10, działu IV, wykazu hypote­
cznego nieruchomości w mieście V arszawis 
Pod Nr. 1312 lit A. i 1312 lit. B. położonych.

Toczy s ię  p o s tęp o w a n ie  spad k o w e  i te rm in  
do re g u la c ji  te g o  a p ed k u , w K a n c e la r ji  H v po -

arca 1868 r. w którym .trony interesowane 
pod j reklujją  .taw ić się winny.

Stanisław Zawadzki.

^W IE SZ C Z E N IA  h y f o t e c z n e .

N, D. 6888. Trybunał Cywilny 
w Radomu.

W ydział Hypoteczny.
, W skutek prośby M acieja i Anny m ałżon­

ków Kozłowskich, podaje do publicznej wia- 
pmości, iż do uregulow ania nowej hypoteki 

nieruchomości, w mieście gubernjalnem  R a­
domiu na G órkach L ubelskich, pod num. 
POlic. i83 lit.rf położonej, stosownie do pra- 
wa o hypotekach z roku  1818 i 1825, term in 
Prekluzyjny na dzień 3 (l5) M arca 1868 r.
n r . f a r v 1® * ra n a > w K ancelarjiH ypotecznej 
teim arzem  tejże K ancelarji Janem  Zeng-

er wyznaczonym został. 
k tfir^ i! 'ra zatem wszystkich in teresantów , 
wo l)ra-wo do w łasności, lub jak ie  pra-
iaco =®CZ0^ e tejże nieruchom ości ściąga­
nym m1' e<" sądzili, aby w dniu oznaczo- 
Crzp-?rZe v delegowanym, sami osobiście lub 
wnin Peteom ocnika szczególnie i urzędo- 
ta  n raUm0?0Łwanych’ stawili się i w dokumen- 

Ost a 1 .ndbwadniające, zaopatrzy li się. 
Sie w +zeSa ieh przytem , iż niezgłaszający  
w art ? ? ? Ifu e> podpadną skutkom  prekluzji 
]» io  1 * 1 160 praw a o hypotekach z roku
t e l 8 przepisanej.

d. 28 Paźdz. (9 L istop .) 1867 r.
. ^  będzia P rezydujący Stępkow ski.

*- i  O Y T A C J E 

 1 SPkZEDAZE PUBLICZNE.

^ L. 6761, Alagtstiat Ahasia 
Podaj„  j  .  Warszawy

41 uo Wiadomości powszechnej, że w

dniu 23 L istopada (5 Grudnia) r . b. o godzi­
nie 12 w południe, odbędzie się w sali posie­
dzeń b iura M agistratu licytacja, in minus 
przez opieczętowane deklaracje na u rz ąd z a ­
nie i opalanie w ciągu r. 1868 ilum inacji w 
dom ach pod Z arządem  M agistratu zo sta ją ­
cych, od cen a mianowicie:

a )  od jednej lampy w porze zimowej po 
kop. 5 i %  wyraźnie po kop. pięć i trzy- 
cz warte.

b) od takiejże lampy w porze letniej po 
kop. 4%  wyraźnie po kop cztery i trzy- 
czwarte. •

i c) od jednego kagańca tak  w porze letniej 
: ja k  i zimowej po kop, 24 %  wyraźnie po 

kop. dwadzieścia cztery i siedm ósmych, w 
w arunkach zamieszczonych i do niniejszej li­
cytacji ustanowionych.

M ający przeto  zam iar ubiegania bi§ 0 *a * 
kowe przedsiębiersw o mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonem na ręce p. o. P re ­
zydenta m iasta opieczętowane deklaracje na- 

, p isane podług wzoru niżej zamieszczonego,
: a w tych wyraźnie literam i, bez skrobania,
! poprawek i przekreśleń, wypiszą ja k i odstę- 
; p u ją  p rocen t od cen powyżej w warunkach
* poszczególnionych i do niniejszej licytacji po- 
l danych. . .
i N adto do deklaracji dołączony być winien 
j kwit kasy głównej ekonomicznej m iasta  W ar- 
| szawy, na złożone w tejże wadjum w kwocie
• rsr. 120 i na kosz ta  ogłoszenia rsr. 12, k tóre
' n ieutrzym ującem u się przy licytacji, natych- 
! m iast zwrócone będą.
] Inne w arunki dotyczące w mowie będącej 
1 licytacji, są  do przejrzen ia  każdodziennie w 
; wydziale adm inistracyjnym  wyjąwszy dui 
l św iąteczne.
j W arszaw a d. 1 (13) L istopada 1867 r. 

p. o. P rezydenta,
Jeneralnego  Sztabu Jenera ł-M ajor 

W itkowski.
N aczeln ik  K ancelarji Zdzitow iecki.

| • W zór do deklaracji
W skutek  ogłoszenia z dnia podaję

1 n in iejszą deklarację, iż podejm uję się u rz ą ­
dzenia i opalania w ciągu 1868 ilum inacji w 
domach pod Z arządem  M agistratu zo sta ją ­
cych po cenach mianowicie: (wypisać z ogło 
szenia cyframi i literam i) i odstępuję od ta ­
kowych cen procentów  N. (wypisać literam i) 
poddając się wszelkim warunkom i zas trze ­
żeniom w w arunkach licytacyjnych oznaczo- 
nym.

Kwit na  złożone w kasie głównej ekonomi­
cznej m iasta W arszawy wadjum w ilości rsr. 
120 i na koszta  ogłoszenia rs . 12 przy niniej- 
szem załączam .

S tałe m oje zam ieszkanie je s t w N. p isałem  
dnia N. m ca N.

(podpisać imię i nazwisko)

N- D. 6858. Zarząd Zakładów Bankowych 
na Solou.

Podaje do publicznej wiadomości, że w d. 
15 (27) L istopada r. b. o godzinie 11 z rana, 
odbędzie się w posesji bankowej f  r. 2375 
lit.-B przy ulicy Dzielnej położonej, głośna 
in plus licytacja, na  sprzedaż k o tła  z blachy 
żelaznej w kilku częściach, tam że zn a jdu ją­
cego się, oraz blachy żelaznej starej dacho­
wej. .. .

Szacunek do licytacji m  plus, oznaczony 
jest:

Blachy żelaznej z kotła , r s r  ! 50.
Blachy żelaznej dachowei, rsr. 10.
Przystępujący do licytacji, winni będą z ło ­

żyć wadjum w sumie rsr. 15, k tó re  nieutrzy- 
mującym się przy kupnie, natychm iast zw ró­
cone zostaną.

U trzym ujący się  przy kupnie,, całkow itą 
najwyżej postąp ioną kwotę winien będzie 
wnieść natychm iast, blachy zaś kotłow ą i da­
chową, zabrać w ciągu dwóch tygodni licząc 
od dnia licytacji. .

W arszaw a dnia 4 (16) L istopada  1867 r.
Zarządzający J . W ieniarski.

(N. D. 6835). Uiząd Leśny Turek.
Z powodu iż pierwsza licytacja na sprzedaż 

drzewa z  n o w o  wyznaczonej osady dla Strzelca 
2-go do obrębu Sobieó, straży Iu re k , na d. 
31 Marca (12 Kwietma) r. z. w biorze M agi­
stratu  miasta Z d erza  dopełniona, m ezyskala 
potwierdzenia, a druga tamże na dniu 7 (19) 
Lipca r. z. odbyta z powodu m estaw ^n .a  się 
licytanta Arnolda Ffydemaua me doszła do 
skutku. Urząd Leśny przeto z zasady res­
kryptu  Rządu G u b e rn ja ln e g o  Kaliskiego z 
dnia 28 Września r. b. Nr. 250 .  naznacza. li­
cytacje na dzień 29 Listopada (U  Grudnia) 
r b w biurze M agistratu miasta Turku, n .  
godzinie 11 z rana.

W artość drzewa oszacowanego ustanowiona 
je s t  na rs. 500 kop. 51. Vadium oznacza się 
rs. 50 które przed licytacją do depozytu kasy 
leśnej złożone być wjano a nieutrzymującemu 
się przy kapnie zaraz powróconem zostanie. 
Połowiczna należność za drzewo wylicytowa- 
ne zaraz przez utrzymującego się zapłaconą 
być ma.

Resztę warunków tej sprzedaży i wykaz o- 
szacowan.go drzewa przejrzeć można każdo-

dziennie, wyjąwszy świąt w biurze Urzędu Le- , 
śnego. ;

Zdrojki d. 24 Paźd. (5 Listopada) 1867 r. f 
Nadleśniczy, W ierzbicki.

N D. 6827, Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Sw. Jana Bożego w Ił'arszawie. ;

Podaje niniejazem  do publicznej wiadomo- i 
ści, iż w dniu 16 (28) L istopada 1867 r. w 
Szpitalu S-go Jan a  Bożego w W arszaw ie, 
pod Nr. 2166/7 p rzy ; ulicy B onifraterk łej i- 
stniejącym , odbędzie aię o godzinie 6 po po­
łudniu  licy tacja in m inus, p rzez  opieczęto­
wane deklaracje, na  wystawienie w tymże 
szpitalu.

1. Łaźni parowej od rs r . 930.
2. Budynku na sk ład  bielizny, pod k tó ­

rym ma być lodownia u rządzoną, od sumy 
rsr. 767. kop. 42% , a to wedle kosztorysów  ! 
i planów, przez Komisję R ządow ą Spraw 
W ewnętrznych zatwierdzonych.

Do licytacji przypuszczeni zostaną tylko 
m ajstrow ie wykwalifikowani.

W arunki licytacyjne, oraz kosztorysy  i 
plany budowli staw iać się m ających, każdo­
dziennie w K ancelarji Szpitala, w godzinach 
biurowych wyjąwszy św ięta i dni galowe, 
przejrzane być mogą

W arszaw a dnia 1 (13) L istopada  1867 r. 
Prezydujący Słom iński.

« k JaW gn°’ "  W arszawie . Pod Nr. 2424 zamia-
teresu^pnJo zam ieszkanie prawne do tego in- 
u Teodor P*0 P?8t 9POWania subhastacyjnego

dnia 
i
dra

protokółem  A nton iego  O nufrego S zad k o w i 
sk iego K om orm ka przy  Sądzie A pelacy jnym  

u. fonS  I  ° l“k ’ego w dniu  17 (2 9 ) P a ź d z ie r . 
nika 18bb r. sporządzonym , w drodze sądowej 
przym uszonego wywłaszczenia z a ję tą  i z a a re ­
sztow aną została

NIERUCHOMOŚĆ
miejska stanowiąca plac przy dro dze Jero- 
zolimskiej w Warszawie pod Nr. I582i£ d o -  
dzielona na części z których pięć części tych­
że placów pustych, a mianowicie:

procentem 5 %  od

l. Nro
E

1 5 8 2 - 2. 

Nro1582x x m  Nro 1582: 
E

i582XXXI oznaczone, pod

Nro 1582,
E

3.XiY Nro 

XXY1 * 5. Numer 

Okręgiem  Sądu

N. D 6897. Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala S-go Bucha w Warszawie.

Podaje do wiadomość osób interesowanych, 
ze w dniu 28 L istopada (10 Grudnia) r. b. 
o godzinie 5 po południu, w gma«hu Szpital­
nym przy ulicy E lektoralnej, pod Nr. 760/1, 
w sali posiedzeń Rady Szczegół Wej, odbędzie 
się głośna in ću a  licytacja na sprzedaż 1,000 
sztuk starodrzewu sosnowi go budulcowego, w 
labach do dóbr Szpitalnych Mienia należących; 
o mil sześć od Warsz iwy,  od trak tu  bitego o 1 
do 7 wiorst odległych, przez które przechodzi 
droga żelazna W arszawsko-Terespolska, w o- 
gólnej wartości rs. 10,040 kop. 71, która to 
suma za prHetiirm liciti jest oznaczona, i od 
tej licytacja rozpocznie się.

Szczegóło'.vy wykaz oszacowania powyższej 
ilości drzewa i warunki licytacyjne są do przej­
rzenia w Kancelarji Rudy Szczegółowej w Szpi­
talu S. Ducha i a Rządcy dóbr szpitalnych we 
wsi Mienia zamieszkałago.

Przystęonjąay do licytacji zaopatrzyć się 
winien w kwotę rs. 1,000 na vadium, k tóra  
nieutrzymującym się zaraz powróconą  ̂bę ­
dzie.

Konkubenci do k u p n a  winni na miejscu prze­
konać się naocznie  o i l o ś ć ,  wvrniar.ich i s ta ­
nie cii-i-eNya pr/.odm ofem licytacji będącego, w 
którym to celu do Rządcy dóbr szpitaluych 
we wsi Mienia P -tu  Źmiehowskiego zgłaszać 
się winni.

W arszaw a  d. 6 (18) L i s t o p a d a  1867 r.
Prezydujący 

Rzeczywisty Radca Stanu, Wieczorkowski.
Nadzorca Szpitala, Michalski.

Pokoju Okręgu i m iasta Warszawy W ydziału 
III. w cyrkule policyjnym i adm inistracyj­
nym IX, w gminie M agistratu m iasta W ar- 
szawy, podług taryfy m iasta Warszawy do u- 
łicy Bradzkiej liczące się, a jednakże przy u- 
licy czyli przy drodze Jerozolim skiej na g ru n ­
cie dziedzicznym położone, prawem w łasno­
ści do egzekwowanej dłużniczki Ewy Ja n u ­
szewskiej, A leksandra Januszewskiego u rzę­
dnika żony należące, poszukiwaną w ierzytel­
nością hypotecznie obciążone, w posiadaniu 
tejże Januszewskiej zostające.

Place są następujące:
E

1. Plac Nr. 1582^-zawierający długości ło- 
kci 58% .

Jbi
2. Plac Nr, 

łokci 58% .
1582-XIV uw ie ra jący  długości

3. Plac Nr. 1582—x [u  zawierający długości 
łokci 54.

1582 ^ XVI zawierający długości

1582- XXXI zawierający długości

'N . D. 6883. Rada Szczegółowa Opiekuńcza ■ 
Głównego Domu Schronienia Ubogich i Sierot \ 

S  arozakennych w Warszawie.
Podaje do wiadomości publicznej, że w d. i 

13 (25) b. m. i r. o godzinie 4 z południa, od- i 
będą się w sali posiedzeń Głównego Domu 
Schronienia S tarozakonnych za W olską ro- j 
gatką  egzystującej, za deklaracjam i opieczę- 1 
towanemi. a  następnie głośne in m inus licy- * 
tacje:

a) Na dostawę żywności kaszowej d la lu- ! 
dności insty tu tu , przez cały rok  1868.

bi Drzewa opałowego sosnowego w szcza- \ 
pach , 1 Vj łokciowych sążn i kub. >/o i węgli 
kamiennych korcy 150.

c) Świec łojow ych, stearynowych, oleju ; 
preparowanego i knotów do lamp, m ydła sza ­
rego i twardego. ,

d) N a wprawienie szyb w insty tucie w cią ­
gu roku 1868.

e) Czyszczenie ekskrem entów kloacznych 
przez cały rok 1868.

W arunki licytacyjne i wzór do deklaracji, 
mogą być p rzejrzane każdodziennie od 10 do 
5 z południa, w miejscowej K ancelarji Za-
kłflidu*

W arszawa dnia 3 (15) L istopada 18Ć7 r. 
w z. Prezydującego,
C złonek Rady H. M eyer.

N. D. 6898. Wójt Gminy Alokotów.
Pozostałość po ś. p. Franciszku Okońskim 

składająca się z garderoby, bilardu, mebli, 
krów, koni, bryczek, wozow, sprzętów gospo­
darskich, kuchennych, kuf i m iar użytecznych 
do propinacji, na rzecz nieletnich sprzedaną 
będzie prz,z publiczną licytację w Wilanowie, 
w dniu 20 Listopada (2 Grudnia) r. b. z a ra ź  
za gotową zapłatę, aa  którą chęć mających 
kupna, zaprasza ustanowiona opieka.

Mokotów d. 5 (17) Listopada 1867 r.
A. Lewini.

( N - D .  6877) i'isarz Trybunału Cywilnego
Gubernji Warszawskiej w Warszawie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie Izraela P rzep iórk i han-

4. Plac Nr. 
łokci 53% .

5. Plac Nr 
łokci 53% .

Na placach tych żadnych zabudowań na te­
ra : niema.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztowanej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia u sprzedażą dyrygującego Teo- 
dora Łąckiego, Adwokata przy Sądzie Apela­
cyjnym Królestwa Polskiego w W arszawie, 
pod Nr. 1775 przy ulicy Ś-to  Jersk ie j zam ie­
szkałego, zaś zbiór objaśnień i warunków 
sprzedaży, w Kancelarji Trybunału tu te jsze ­
go w wydziale I  złożone, przejrzane być mogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . Kalikstowi W itkowskiemu, P rezy ­

dentowi m iasta W arszawy, w W arszawie pod 
N r / 387 urzędującemu na ręce Pisarskiego 
urzędnika tegoż M agistratu.

2. Emerykowi Kozerakiemu Pisarzowi S ą­
du Pokoju Okręgu i m iasta Warszawy, Wy­
działu III. w W arszawie pod Nr. 405 urżędu- 
j  ącemu, na ręce własne.

Obudwom d. 1 (13) Listopada 1866 r.
Wniesiono do księgi wieczystej powyż z a ję . 

tej nieruchomości w W arszawie dnia 4  (lg ) 
Listopada 1866 r. a w dniu dzisiejszym do księ ­
gi zaaresztowań w Kancelarji Trybunału tu te j­
szego, na ten cel utrzymywanej, wpisane zo­
stało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji 
jawnej Trybunału Cywilnego Gubernji W ar­
szawskiej w Warszawie w W ydziale I. w m iej­
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z rana d. 16 (28) S ty ­
cznia 1867 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Łącki 
Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Polskiego, którego zam ieszkanie je s t wyżej 
wskazane. '

W arszawa, d. 18 (30) L istopada 1866 r 
Radca Dworu, Zgórski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego Gubernji W arszawskiej 
w Warszawie.

W arszawa, d. 18 (30) Listopada 1866 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu w dniu 16 (28) Stycznia, 30 S ty ­
cznia (11 Lutego) i 13 (25) Lutego 1867 r. 
trzech publikacji zbiorą objaśnień i warunków 
sprzedaży nieruchomości m iejskiej stanowią­
cej plac przy drodze . -ozolimskiej w W ar­
szawie pod Nr. 1582 E  podzielonej na części 
z których pięć części tychże placów pustych
mianowicie Nr. 1582 %  Nr. 1582 r r v, N-er

1582
E

X X III’ Nr. 1582
E

XXVI
Nr. 1582

E
XXXI

\
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oznaczonych, w W arszawie położonych, Try­
bunał tutejszy wyrokiem daty 13 (25) Lutego 
1867 r. zapadłym, wyznaczył termin do przy­
gotowawczego przysądzenia nieruchomości rze­
czonej na dzień 16 (28) Marca 1867 r. godzinę 
}0  z rana, który się odbędzie w miejscu zwy­
k ły ch  posiedzeń Trybunału Cywilnego w W ar­
szawie w Wydziale I, pod Nr. 549 przy ulicy 
D ługiej.

Licytacja w terminie przygotowawczego 
przysądzenia zacznie się od sumy rs. 2,000, 
ja k e  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego; zaś w terminie ostatecznym od */3 
części szacunku przez biegłych wynaleźć się

N r. 1582
E

Nr. 1582 XXV I’

od sumy

od sumy

I-ej części, to je s t Nr,
1,300 kop. 25 ’/3.

E
I i-e j części, to je s t  Nr. 1582 

rs. 1,360 kop. 12% .

III-ej części, to je s t  N r. 1582 ~ U1, 
rs. 1,195 kop. 76.

IV -ej części, to je s t  Nr. 1582 ^x T i’ od su '  
my rs. 1,405 kop. 72*/j.

E
V-ej części, to je s t Nr. 1582 od su*

rs. 1329 kop. 41% . 
jako od dwóch trzecich części przez biegłych 
Z nalezionego, po szczególe szacunku

dzień 7 (19) Grudnia 1867 r. term in wyznaczył, 
który odbędzie się n a  audjencji publicznej 
Trybunału Cywilnego w Warszawie w W ydzia­
le I, przy ulicy Długiej pod Nr. 5-49 posiedze­
nia  swe zwykle odbywającym o godzinie 10 
z rana.

Licytacja zacznie się od dwóch trzeć ich czę­
ści szacunku przez rewizją taksy  każdego z 
osobna placu przez powtórnych biegłych wyna­
lezionego i każdy placfcddzielnie sprzedany 
będzie.

W arstaw a dnia 6 (18) Listopada 1867 r.
Zgórski ,  P isarz  Trybunału .

mającego.
Warszawa dnia 16 (28) Lutego 1867 r.^ 

Pisarz Trybunału,Radca Dworu, Zgórski. 
W  terminie powyższym nieruchomość Nr. 

1582 E  w W arszawie położona na pięć cz§”
ńci pustych, mianowicie: 1582 1582 XIy

E N -er 1582
XXIII’

XXXI’ oznaczonych P°dziel°na5 przysądzoną 
została przygotowawczo Teodorowi Łąckiemu 
Obrońcy przy Senacie za sumę rs. 2,000 i T ry­
bunał wyrokiem daty 16 (28) Marca 1867 r. 
zapadłym, wyznaczył termin do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonej nieruchomości na dzień 
16 (28) Czerwca 1867 r. godzinę 10 z rana, 
który się odbędzie w miejscu zwykłych posie­
dzeń T rybunału Cywilnego w Warszawie w 
Wydziale I, pod Nr. 549 przy ulicy Długiej.

Licytacja zacznie się od2/ 3 części szacunku 
przez biegłych wynaleźć się mającego. 

Warszawa d. 20 Marca (1 Kwietnia) 1867 r.
Pisarz T rybunału,

Radca Dworu, Zgórski.
Ponieważ termin ©stateczny na dzień 16 (28) 

Czerwca 1867 r. wyznaczony spełzł bezskute­
cznie i Izrael Przepiórka dalszego postępo­
wania i popierania subhastacji poprzestał; 
przeto wierzycielka hypoteczna na powyższych 
pięciu częściach nieruchomości Nr. 1582 E  
zabezpieczona Franciszka z Niepokojczyckich 
Plewakowa wdowa w dobrach W iski, Okręgu 
Radyńskim, Gubernji Siedleckiej zamieszkała, 
która zamieszkanie prawne do dalszego'po­
pierania subhastacji tej u Józefa Kazimierza 
dwóch imion Skibińskiego Mecenasa w W ar­
szawie pod Nr. 471c mieszkającego, dla siebie 
obrała i onego Obrońcą dla siebie w tej spra­
wie ustanowiła; przez nakaz Komornika Su- 
pryniewicza wystąpiła, w poszukiwaniu sumy 
rs. 2,675 kop. 24 i procentów w dniu 2J Czer­
wca (11 Lipca) 1867 r. za pośrednictwem Wo­
źnego Stefanowicza dłużnikom Januszewskim 
doręczony i w dniu 4 (16) Lipca t. r. uzyska­
ła  przeciwko Izraelowi Frzepiórce wyrok oczny, 
który  ją  cubrogował w miejsce i prawa tegoż 
Izraela Przepiórki do dalszego popierania sub­
hastacji nieruchomości Nr. 1582 E  czyli pla­
cu na pięć części podzielonego właściwie przy 
drodze Jerozolimskiej w Warszawie położo­
nego.

Wyrokiem wyżej powołanym wyznaczony 
został również nowy term in do ostatecznego 
przysądzenia rzeczonej nieruchomości z pięciu 
części złożonej na dzień 4 (16) Października 
1867 r. o godz. 10 z rana, który się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy­
wilnego w W arszawie w Wydziale I, pod Nr. 
549 przy ulicy Długiej. S r

Każda część powyższej nieruchomości oso­
bno sprzedaną będzie, guyż każdej części bie- 
gli osobną taksą ustanowili.

Licytacja zacznie się:
1532 " od sumy rs.

N.

J ,.W H 3zf wa clsia ^  (21) L ipca  1867 r.
Świerczewski, Podpisarz Trybunału.

PaźdzjleW^Ż term*n ostateczny na dzioń 4 (16) 
skuteczii^k* 1867 r - wyznaczony spełzł bez- 

■ spora, k t ó r v 2 powodu . wyniesionego o taksę 
W rześnia (4 p yJ?kami Trybunału w dniu 22 
laoyjnego K rćlf  . r n i k a ) l 8 6 7 r - > S 6du A Pe '  
t. r w t y * t t WoVW d - 5 (17> Października 
iż rewizja taksy ^ozatrżygnięty został, 
z urzędu do tej czynność Dakazana i biegh 
waż biegli rewizji taksy dL“ !atl,owani; Ponie- 
K aacelarji Pisarza T r l f e 1 wJvaHCOlarji P 1Sarza Trybuńai„ yL 1 rakową w 
złożyli; przeto Trybunał C y w U ,^  
wio wyrokiem llacji na dniu fi r  * ,WT . arsz»- 
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D. 68 7 9 . Pisarz Trybunału Cywilnego  
w Kaliszu.

Podaje do wiadomości iż na  żądan ie  F e l i - 
c janny z Hr. Miroszewskich W ężykow ej  wdo­
wy z własnych funduszów się utrzymującej ,  
w mieście Krakowie Cesarstwie A ustr jackim  
zamieszkałej,  a zamieszkanie  prawno do tego  
in teresu  u  F ranc iszka  Nowickiego Patrona 
T rybuna łu  w Kaliszu zamieszkałego, do popie­
ra n ia  tej  subhastacji ustanowionego Obrońcy 
obrane mającej,  aktem zajęcia prze/. F ranc iszka  
Roweckiego Komorniku przy Trybunale Kali­
skim w dniu 31 L ipca  (12 S ie rpn ia )  1867 r. 
rozpoczętym, a  w dniu 2 (14)  S ierpnia  tegoż 
roku zakończonym, na gruncie sporządzonym, 
zajęte zostały na  sprzedaż w drodze przymu- 
zonego wywłaszczenia

D O B R A  Z IE M S K IE  
Sielnica z inwentarzem żywem i martwem do 
g ru u tu  przywiązanym, składające się z wsi i 
fo lwarku Sielnica, z folwarku wymysłów i fol­
w arku  Radowice, czyli Kempa, Nomenklatury 
Miyn P i ła  Sielnicka, wsi Kozie pole, kołonji 
Jacków  i  kolonji  wymysłów nowo odbudowa­
nej* fryszerki zwanej F rysze rkaS ie ln icka ,  o sa ­
dy Gorgoń zwanej, w okręgu  i powiecje No-  
wc-Radomskim gubernji  Petrokowskiej,  gm i­
nie i parał j i  Żytno położone w posiadaniu K a­
rola Siemieńskiego właściciela w tychże do­
brach  zam ieszkałego,  zostające, z w yłącze­
niem zabudowań, gróntów, ł ą k  i pastwisk 
przez włościan w moc N&jwyżtzego U kazu  
posiadanych, j a k  równie z wyłączeniem 5 włók 
boru,z większej iloścł włók 20 pochodzących,  
przez Binem E jzenberga  zakupionego, a j e ­
szcze niewyciętego, odległe od miast: okręgo­
wego i powiatowego Nowo-Radomska wiorst 
21, ed gubernjałnego Petrokowa wiorst  50, od 
P ła w n a  wiorst 12, od Koniecpola wiorst 12, 
od Włoszczowa wiorst 21, od Przedborza wiorst  
20, graniczą na  wschód słońca z dobrami My- 
śliwczów, Lazowem i folwarkiem Pol ichno, na 
południe z d o b r a m i  Pągowem i R o g a c z ó w -  
kiem, na  zachód z dobrami Żytno i Rędziny, 
na północ z dobrami H uta  drewniana,  obejmu­
jące rozległości włók 136 mórg 15 miary no- 
wopolskiej czyli 2055 dz ie s ią ty n ,  g ru n ta  n a ­
leżą do klasy II, I I I , , I F  i V, a  granice  jawne 
kopcami i rowami oznaczone.

W  dobrach tych  znajduję się:
a)We wsi S ieinicy karczma ze sta jnią wjez- 

dną w której  mieszka K aró l  Bakenstraus, p ła ­
ci dzierżawy rocznie dworowi rs.  112 kop. 50 
i  oprócz tego sprzedaje  t runki dworskie  za 
wynagrodzeniem 2 l  procent.

b) Młyn P i ł a  o dwóch kołach wodnych i 
dwóch ko łach  palecznyoh, w którym mieszka 
Mikołaj Pacholik  i p łac i  z tegoż rocznie dwo­
rowi rsr. 45; dzierżawy obydwóch za  umową 
ustną  zawarte,  kończą  się z aniera 12 (24) 
C/erwca 1868 r.

c) F ry sze rk a  do w yrab ian ia  żelaza o dwóch 
wodnych kołach z porządkami do g run tu  przy- 
wiązanemi, w k tóre j  mieszka Ja k ó b  Mejer 
dzierżawca i z tej, oraz z g ru n tu  około dwóch 
włók przez siebie zajmowanego płaci rocznie 
dzierżawy dworowi rs. 225, k tó iego  kontrakt  
ustny kończy się z dniem 12 (24) Czerwca 
1871 r.

d) Ja nkę  w Szto jsm ann z domu mieszkalne­
go p łaci  rocznie czynszu rs. 9.

e)Mosiek Herszkowitz  z 8 m órg  gruntu  i %  
morgi łąk i  płaci roczn ie  czynszu dworowi 
rsr .  8.

f) Na kolonji J a c k ó w  Karczma wraz z sta j­
nią  w jezdną,  w* której  mieszka Wilchelm Petz,  
i szynkuje t ru n k i  dw orsk ie ,  za wynagrodae- 
niem 5 p rocent.

g )  We wsi Kozie Pole ;  karczm a z s ta jn ią  
wjezdna,  w której m ieszka  Kazimierz Sikor­
ski i obowiązany sprzedaw ać t r u n k i  dworskie 
bez w ynagrodzenia .

h) Na kolonji now oodbudow anej  Wymysłów 
mieszkają komornicy Gotlib Dąbka, Ja n  Zu- 
walski, Władysław D ębor ,  Alexy Kamiński, 
Kr.ról Wiśniewski, i J a n  Buss,  k tórzy  z mie­
szkania  i grun tu ,  o d ra b ia ją  pańszczyznę dwo­
rowi.

Oprócz togo jeszcze są: Gorzelnia z kotłem 
miedzianym parowym i innemi porządkami, 
oraz kotłem m iedzianym do w arzen ia  piwa, 
cegelnia,  smolarnia, pas ieka  sk łada jąca  się 
z 20 sz tuk  ul i , in6pekta i lodownia.

Z rezztą szczegółowe opisanie, inwentarz  
żywy i m artw y, ped e tk i  oraz ciężary w akcie 
zajęcia są zamieszczone.

A k t  zajęcia wyż z da ty  powołany, Antonie- 
yczewskiemu P isarzowi Sądu Pokoju w 

'vi Gmfn'y'* Ja rczakow sk iem u  Wójto-

właściciełowi dóbr i ustanowionemu dzorcy w 
dniu 5 (1 7 ) Października 1867 r. doręczony, 
następnie do księgi wieczystej tych dóbr w 
Kancełarji Ziemiańskiej w Kaliszu pod dniem 
13 (2ó) Października t. r. wniesiony, a do 
księgi zaregestrowań Trybunału tutejszego w 
dniu 23 Października (4 Listopada) 1867 r. 
wpisany i zai egestrowany został.

Sprzedaż d ó b r t j c h  odbywać się będzie na 
audjencji Trybunału Cywilnego w Kaliszu w 
miejscu zwykłych posiedzeń.

W aruaki licytacji i sprzedaży oraz zbiór 
objaśnień w biórze Pisarza Trybunału i u po­
pierającego sprzedaż Franciszka Nowickiego 
Patrona każden z interesantów przejrzeć sobie 
może.

Pierwsze ogłoszenie 
sprzedaży na audjencji 
w d«iu 7 (19) Grudnia 
z rana nastąpi.

Kalisz d. 2^ Paźdz

warunków licytacji i 
Trybunału tutejszego 
1867 r. o godzini# 10

(5 Listo.) 1867 r.
Asesor Kolegjalny, J . Migórski.

Ż y tn o  i K a ró low i Siemieńskiemu

N. D. 6899.
W yrokiem  T rybunału  Cywilnego w W ar- 

i szawie, m iędzy A ntonim  Cyprysińskim , w 
| dobrach Szulm ierzu, O kręgu Przasnyskim  
j G ubernji P łockiej zam ieszkałym , przez Jó - 
■ zefa K leczkowskiego Obrońcę przy Senacie 
j w W arszaw ie pod Nr. 590 zam ieszkałego, 
i działającym , a Ju lją  z C yprysińskich Romo- 
i cką, Józefa Romockiego żoną, w asystencji 
| i za  upoważnieniem  m ęża awego dzia łającą, 
i w mieście D reźnie zam ieszkałą, a  zam iesz- 
j kan ie  praw ne w W arszawie u  A leksandra 
; P a riso ta  Obrońcy przy  Senacie w W arsza - 
| wie pod Nr. 57 G zam ieszkałego, obrane m a- 
j jącą , oraz Klemensem Sajkiewiczem P atro- 
I nem  T rybunału  Cywilnego G ubernji L ubeł- 
; skiej, w mieście Lublinie zam ieszkałym , a 
j zam ieszkanie praw ne u  P rejssa  Obrońcy przy 
i Senacie w W arizaw ie pod Nr. 1767 zamie- 
i szkałego, obrane mającym , jako  opiekunem  
! głównym n iele tn iej M arji C yprysińskiej, Jó- 
‘ zefem  W ieczorkowskim  Rreczywistym  fiad- 
! cą Stanu, Prezesem  Sądu Apelacyjnego,
I Członkiem  Senatu, w W arszaw ie pod Nr. 
i 551, zam ieszkałym , jako  opiekunem  przyda- 
| nym tejże  n ieletniej, przez tegoż Obrońcę 
i  działającym , w dniu 17 Lutego (1 M arca) 
j 18G7 r. zapadłym :
! D ział m ają tk u  ruchomego i nieruchom ego 
i po Antonim  i L eokadji z Rom oekich m ał- 
| żonkach Cyprysińskich, o raz  po A uguście 
i Cyprysińskim  pozostałego, nakazano , do da- 
' n ia opinji czyli nieruchom ość w W arszawie 
i pod Nr. 586 B .  dobra Szulmierz, T rzc ianka
j i TCoziorwyn z przyległościarai, w O kręgu
‘ P rzasnyskim  G abernji P łockiej położone,
: dadzą się dogodnie w na tu rze  podzielić lub 
i nie? biegłych mianowano, w razie uznania 
| n iepodzielności powyższych realności, osza- 
i cowanie takowych p rzez  tychże biegłych i 
{ sp rzedaż przez  publiczną licytację rozpo- 
i rządzono, do kierow ania czynnościam i dzia- 
> łowemi, Sędziego T rybunału  M ijakowskiego 
\ a  do sporządzenia  działów  Teofila B rzozow - 
| skiego R ejenta, wyznaczono.

Biegli po wykonaniu przysięgi, złożyli opi- 
! n ię względem niemożności dogodnego podzia- 
| łu  w na tu rze  nieruchom ości w W arszawie 
; pod Nr. 586 B , położonej, oraz dóbr Szul- 
! m ierz, T rzdianki i Koziczyna i dopełnili w 

dniach 4 (1 6 ) M arca, 20 M aja (1 Czerwca) 
j 1867 i 18 (30) Kw ietnia 1867 r. oszacowania 
i  tych nieruchom ości, k tó ra  co do domu w 
j W arszaw ie w ynoti rs r . 223,836 kop. 67; 

dóbr Szulm ierza z przyległościam i oraz dóbr 
T rzciank i r s r ,  50,508 kop. 10, zaś dóbr Ko- 

i  ziczyna z przyległościam i rubli sr. 31,626 
i kop. 10.
\ T rybunał Cywilny w W arszaw ie wyrokiem 
j z dn ia  14 (26, Czerwca 1867 r. powyższe 
| trzy  taksy  zatw ierdził, następnie  T rybunał 
i wyrokiem z dnia 24 Październ ika (5 L istopa- 
| da) 1867 r. w miejsce Sędziego M ijakow skie- 
: go, delegował Sędziego Jałow ieckiego, k tóry  
l rezolucją z dnia 25 Październ ika (6 L istopa- 
) da) 1867 r., term in do pierw szej publikacji 
; zbioru objaśnień i warunków sprzedaży na- 
I znaczył na dzień 27 Październ ika (8 Listopa- 
] da) 1867 r. Po oobyciu pierw szej p u b lik ac ji, 
i term in do drugiej publikacji, zarazem  przy- 
j gotowawczego p rzysądzen ia  na  dzień 11 (23) 

Grudnia 1867 r. godzinę 10 z ran a  w yzna­
czonym został.

Sprzedaż nastąp i w trzech  oddziałach j a ­
ko to:

a) Oddział I. nieruchom ości w mieście 
W arszawie pod Nr. 586 B .  położona od su ­
my rsr. 223,836 kop. 67.

b) Oddział II. D obra Szulm ierz, Kalisz, 
Kozdroja, Radzym in, W łosty  z D ezertą  Wło- 
dki, oraz dobra T rzc ianka  od sumy r s r  
50,503 kop. 10.

c) Oddział III . D obra Koziczyn, Kozi- 
czyn Kościelny, Nieborzyn i połow a lasu  Do- 
noch zwanego, od sumy rsr. 31,626 kop. 10; 
wszystkie w O kręgu Przasnyskim  G ubernji 
Płockiej położone.

Z b ió r objaśnień  i warunków sprzedaży 
oraz taksy, przejrzane być mogą w K anceła­
r ji  P isarza  T rybunału  w ydziału II. i u Jó z e ­
fa K leczkowskiego Obrońcy przy Senacie

sprzedaż w im ieniu i n a  rzecz Antoniego Cy
prysińskiego popierającego. ,
W arszaw a d. 31 Paźdz. (12 L istop.) 1 °° ‘ *• 

Jó ze f Kleczkowski,
Obr. przy Senacie.

N. D. 6393. Podaję do publicznej wiado-
mości, że praw nie zajęte  54 skrzyń PorCp
ny, stosownie do upow ażnienia Trybunału W"
wilnego w W arszaw ie z dnia 28 Październ 
ka (9 L istopada) r. b. Nr. 11794, na  grubC 
nieruchom ości Nr. 1775 w W arszawie, «C r 
tac ja  rozpocznie się d n i a  15 (27) Listopad 
r. b o godzinie 9 z rana, zaś m eble machć' 
niowe, palisandrow e, jesionow e i t. p.. "
10 (22) L istopada r. b o godzinie 11 z ran# 
na targu  Sewerynów zwanym, przez pub lik" 
n ą  licytację sprzedane zostaną.

W arszaw a dnia 6 (18) L istopada 1867 r.
W . Popławski, Komornik. ^

F  N. D 6895. Podaję  do wiadomości, ż e *  
dniu 10 (22) L istopada r. b. o godzinie 2 2 
południa na  targu  publicznym W ojenny p!®“ 
zwanym, w dniu 14 (26) L istopada r. b. o g°’ 
dżinie 11 z ran a  na  targu Stare-m iasto z*®' 
nym, i w dniu 15 (27) L is tep ad ar. b. o godz** 
nie 11 z ra n a  na targ u  za  Zelazną-bramą> *  
W arszawie, praw nie zajęte  ruchomości j®5?0 
nowe, sosnowe i machoniowe, jako  to: łóżka? 
szafki, stoły, komody, krzesła , kanapy, fote‘ 
le, sofy, i t. p. przedm iota, p rzez publiczne 
licytację sprzedane zostaną.

J. Kurman Komornik.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

N . D . 6 6 8 2 . C\jĄ'b H cnpaeum eA bH ou Ilo.iu tfi*  
eb Ka.ibna.piu . 

żKnfE.iMiima ropowa Cyua.ioKT, XaHa He‘ 
ma lilTaM-b, xpanHcn m  naKa3aHia aa A0' 
BtipmeHHoe BepoBCTBo 6l>!Ka,i3 bt> neH2' 
BncTiioe, M tcro . Cy4Ł Ilc^paBHTe^bfll’l,, 
eecTr, H M te ii noK opH tńm e npocn i h Boefl" 
Hwe u  l paw^aucKie B.iacTH, oópaina ih bhU' 
sianie H > CKasaHHyw ilem y UlTaMi, n 
c/iyua-E noHMKH ea nepe^aT t 5,iH*aHiue>jI
Cy/iy. IIpnMBTi.i Xaiiu UlTaMi,, o n ,  pony i  0
A T .T h, pocTy.  c p t n H B r o ,  TeMHOBnoca, r - ia3 
oyph ie ,  i ioc t .  n p o n o . i ro B aT W ,  A n ą o  K pyr - i °e? 
6e3t  oeoSblZT, U p B M tT b .

F. Kannsapin, 16 (28) OKTHÓpa 1867 r. 
IlpencnnaTe/ibCTiiyiouiiii CynbB, 

BpjKocKa.
T * . L j

Wzywa wszelkie władze tak  cywilne ja*  
wojskowe aby obwinioną o kradzież Chan$ 
Peszę Sztara z m iasta Suwałk pochodzącą a 
przed wymiarem sprawiedliwości ukrywają®^
się ściśle śledziły a wrazie ujęcia Sądowi naj­
bliższemu odstawić zechciały. Rysopis joj: 
la t ma 20, wzrost średni, włosy ciemne, oczy 
bure, nos podlugowaty, twarz okrągła, zna* 
ków szczególnych niema.

Kalwarja d. 16 (28) Października 1867 r.
Sędzia PrszydująCy, Brzoska.

DONIESIENIA PRYWATNE.

N . D. 6915. Do dzisiejszego num<jj£ 
D ziennika W arszaw skiego, dołącza 
P L .4 M  do 110-ej L o te rji K l a s z y c z n e j  ^  
lestw a P e l s k i e g o . ____________

N D. 6446. S l o l i r n  i i . r . l u « / ,1 11. po ło
żone przy  szosę W arszaw sko - Brzeskiej 
przy kolei T erespolskiej, odległe mil 7 op 
W arszaw y, od 1 L ip ca  1868 r. będą w ca' 
łości

r o z k o l o s i i z o w ć i i i e ,  . f
to je s t  podzielone na osady, m ające od jednej 
do dziesięciu  włók p rzestrzen i i sprzedane 
z wszelkiem i zabudowaniam i i prawami “0 
w łasności osad przyw iązanem i. .

B ędą także t ł a  s p r z e i i a n i a  w tyc 
dobrach:

a. 4 młyny, z k tó rych  trzy  w M rozach p w  
stacji kolei Terespolskiej, a jeden  pod mi*' 
stem  Kałuszynem . .

b. Karczm a i dom gościnny w Mrszac*1 
przy stacji kolei ,z prawem  propinacji.

c. Części szlacheckie w Erazm ów ce, w S *y
m onach i w K rukach z prawami propinacjo

d. P lace w m ieście K ałuszynie, z prawe® 
do wynagrodzenia za  zgorzałe zabudów*111
i z prawem  do pożyczki m iejskiej. ,

«. Osada fabryczna Kaźmierzów, w k tó ra
w yrabiają się kafle i inne wyroby gliniane-

Pretendenci do nabycia osad, młyn® ’ 
karczem , placów i t. p., zechcą składać d 
k laracje  poparte kaucjam i w kancełarji 
Z am ojskich w W arszawie, u lica Ilym ar3*̂
N r. 471A. w prost p lacu  Bankowego lub » 
m iejscu u  N adzorcy  dóbr. ,^,0

D eklaracje tak ie  przyjm owane będą O 
do 1 Maja 1868 r. j .  »

W szystk ie sprzedaże dopełn iać się j0
za gotowe pien iądze, zaraz  przy spis*B 
ko n trak tu  wyliczyć się  m ające. .

G łów niejsze warunki sprzedaży, Prz .ej£:cb 
ne być mogą w kancełarji H r. Zamoj  orcy 
w W arszaw ie lub w K ałuszynie u Nad* 
dóbr. 5 -lu 9 S O

pr«y O kręgu Naukowym W am aw Efciz1. — Z a pozwoleniem Cenzur


